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TREŚĆ.

Nauka ekonomji społecznej jest nau
ką o zjawiskach gospodarczych i stosun
kach pomiędzy ludźmi pod względem 
gospodarczym.—Różnorodność tego sto
sunku w społeczeństwach o rozmaitym 
stopniu rozwoju; plemię czerwonoskó- 
rych, a społeczeństwo nowożytne. — Za
leżność stosunków społecznych od ogól
nych warunków bytu: przykład gospo
darstwa, grupy społecznej, opartej na 
wspólności władania ziemią, gospodar
stwa opartego na niewolnictwie.— Roz
wój stosunków gospodarczych w społe
czeństwach ludów giermańsko-słowiań
skich.—Ekonomja społeczna jako nauka, 
pojawia się wtedy dopiero, kiedy doszło 
do wielkiej komplikacji zjawisk gospo
darczych.—Działy, na jakie rozpada się 
ekonomja społeczna.



Wyraz «ekonomja» pochodzi od grec
kiego ojkos, co znaczy domostwo, sa
dyba, gospodarstwo. Nauka ekonomji 
jest zatym nauką o gospodarstwie. Go
spodarzyć znów w najszerszym znacze
niu znaczy zastosować pracę i umiejęt
ność ku temu, aby zaspokoić potrzeby 
człowieka.

Lecz w nauce ekonomji politycznej, 
w nauce gospodarstwa społecznego, nie 
chodzi o wykazanie, w jaki sposób go
spodarstwo jednostkowe ma dążyć do 
tego celu. Tej potrzebie czynią zadość 
nauki techniczne, wykazujące, jakiemi 
drogami dochodzimy do zużytkowania 
płodów i sił natury dla zaopatrzenia lu
dzi w żywność, mieszkanie i wielorakie 
przedmioty użytku codziennego. Więc 
agronomja, nauka o gospodarstwie roi-



nym poucza, jak mamy posługiwać 
się rolą; nauka górnictwa—jak mamy 
w sposób najkorzystniejszy i najłat
wiejszy wydobywać z ziemi pokłady wę
gla i rudy; metalurgja—w jaki sposób 
z rudy wytapiać metale i t. d., i t. d.

Nauka gospodarstwa społecznego 
inny stawia sobie cel.— Wszędzie i za
wsze ludzie łączyli się i łączą w grupy 
tej lub innej formy, w społeczeństwa. 
Cele tego łączenia się bywają naj
rozmaitsze, lecz jednym z najważniej
szych jest i było zawsze pomaganie so
bie wzajemne w walce z naturą, współ
działanie w dziedzinie gospodarczej. To 
współdziałanie miało miejsce w czasach 
najodleglejszych i ma miejsce dziś 
jeszcze u plemion, które zowiemy «dzi- 
kiemi» lub «barbarzyńskiemu» Czy cho
dzi o połów zwierząt, czy o najpierwot
niejsze gospodarstwo rolne, wszędzie 
i zawsze jednostka ludzka jest bezsilną, 
wszędzie trzeba zespolenia sił, wszędzie 
widzimy współdziałające gromady ludz
kie—społeczeństwa.

Nauka gospodarstwa społecz
nego ma zatym za zadanie wy- 
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świetlic, jak układają się sto
sunki pomiędzy ludźmi przy 
dążeniu ich do zaspokojenia 
]> o trzeb materjalnychijakąjest 
zależność wzajemna tych ludzi 
wskutek tego d ą ż e n ia.

U ludzi, będących na nizkim szczeblu 
rozwoju, stosunki te bywają nader jasne, 
zależność bardzo prostą. Weźmy naprzy- 
kład plemię czerwonoskórych w stepach 
amerykańskich, zwane Sioks; żyło ono 
przeważnie z połowu bawołów i innych 
zwierząt, które dostarczały mięsa na po
żywienie, skóry na odzież i na namioty. 
Mężczyźni wychodzili na łowy wspólnie, 
pod wodzą najbardziej roztropnych i do
świadczonych, dzielnych myśliwych ; 
wspólnie też pracowano około przygo
towania zapasów na zimę — suszenia 
i wędzenia mięsa, wyprawy skór, wspól
ną również była praca nad wyrobem pry
mitywnych narzędzi—łuków, siekier ka
miennych naczyń glinianych.

Wspólnej pracy odpowiadało wspólne 
korzystanie ze zdobyczy. Całe plemię 
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stanowiło jedną jednostkę gospodarczą, 
jedno gospodarstwo. Z innemi ludźmi 
miało to plemię tylko rzadkie i doryw
cze stosunki. Najczęściej były to sto
sunki wrogie, rzadko dochodziło po
między dwoma plemionami do wymia
ny tych Inb owych przedmiotów użytku. 
Człowiek więc był zależnym 
pod względem gospodarczym od 
plemienia wyłącznie, a tu sto
sunki układały się nader pro
sto.

Inaczej dzieje się w społeczoństwie wy
soko ucywilizowanym; tu nawet przy po
zornie prostych faktach zachodzą stosun
ki nader skomplikowane. Czytelnik np. 
który czyta tę oto książeczkę, mógł na
być i czytać takową, tylko wskutek całe
go szeregu czynności gospodarczych, 
w których sam nie brał udziału, które 
zbiegły się do wspólnego celu, bez jego 
woli i wiedzy. Trzeba bowiem, aby au
tor napisał książkę, aby nakładca dał 
polecenie wydrukowania jej; dla speł
nienia znów tego polecenia trzeba było, 
aby papiernia dostarczyła papieru, od
lewnia czcionek, fabryka maszyn—ma
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szyny drukarskiej, zecer swej pracy; 
w końcu trzeba było księgarni, w której 
nabywca kupił książeczkę.

Weźmy inny przykład: czego trzeba, 
aby powstała koszula perkalowa? Po
trzeba, aby na fermie w Stanach Zjedno
czonych zasadzono krzewy bawełniane, 
aby robotnicy — zwykle murzyni lub 
chińczycy — zebrali owoc dojrzały na 
krzewach, aby następnie robotnicy ame
rykańscy za pomocą maszyn oczyścili 
bawełnę, spakowali ją, wyprawili na ko
lej żelazną, która dowiozłaby paki do 
portu, skąd na okrętach wysłanoby je 
do Odessy; tu odebrali je robotnicy 
rosyjscy, wyładowali z okrętu, dostar
czyli na kolej, która dowiozła bawełnę 
do Łodzi. W Łodzi zabrali się do niej ro
botnicy polscy i uprzędli z niej przędzę 
na maszynie sprowadzonej z Anglji; na 
wyrób tej maszyny robotnicy angielscy 
użyli najlepszej stali, którą wyrobili 
z rudy, pochodzącej z Hiszpanji lub 
Szwecji, oraz użyli drzewa, które wyrosło 
w Australji. Przędza została następnie 
przewiezioną do tkalni, gdzie utkał ją 
tkacz polski na krosnach mechanicznych. 
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przywiezionych z Niemiec, poczym tka
nina surowa dostała się w ręce bielaczy, 
którzy używali do swej pracy maszyn 
i kotłów, wyrabianych z miedzi, dobytej 
gdzieś na Uralu lub w Amerzce, oraz 
chemikalji, wyrabianych w Warszawie. 
Tkanina gotowa została złożoną w skła
dzie hurtowym, tam nabył ją właściciel 
zakładu, wyrabiającego bieliznę i szwacz
ka, uszyła z niej koszulę posługując 
się maszyną do szycia, sprowadzoną 
z Ameryki lub z Niemiec. Temi czyn
nościami poszczególnemi kierowali tech
nicy, którzy musieli odebrać wykształ
cenie odpowiednie w zakładach nauko
wych, oraz przedsiębiorcy, właściciele 
fermy, okrętów, kolei, fabryk; tym przed
siębiorcom znów współdziałali kupcy- 
komisjonerzy, pośredniczący w zakupnie 
materjałów i maszyn, oraz bankierzy, 
przy pomocy których załatwiono wy
płaty.

Słowem, ten, kto nabył koszulę go
tową, może sobie z dumą powiedzieć; 
że dla okrycia jego ciała, pracowali 
ludzie w najrozmaitszych zakątkach 
świata.
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To samo można powiedzieć o bardzo 
wielu przedmiotach naszego użytku. 
Złożyły się na nie płody różnych stref 
i praca ludzi najrozmaitszych narodo
wości. Jeżeli cesarz Karol V mógł ma
wiać, że w państwie jego słońce nigdy 
nie zachodzi, to dziś każdy skromny 
konsument, używający tytuniu z Ame
ryki, herbaty z Chin, przypraw i korze
ni z Indji i Afryki, kawy z Arabji lub 
Australji, pomarańczy z południa Euro
py, a zboża z północy, może powiedzieć 
śmiało, że wydatkując liche swe grosze, 
zmusza do pracy ludzi od wschodu do 
zachodu i od północy do południa.

Tak samo jak kążda jednostka ludzka, 
ani pomyśleć nawet nie może o tym, 
aby bez współudziału innych ludzi mo
gła posiadać wszystkie te przedmioty 
użytku, do jakich przjwykła w życiu co
dziennym, tak samo żadne dziś gospo
darstwo nie może wytwarzać niezależnie 
od innych. Żadne już dziś gospodar
stwo rolne w świecie cywilizowanym nic 
obejdzie się bez wyrobów przemysłu; 
żadna fabryka nie jest w stanie wypro
dukować towaru od początku do końca 
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bez współudziału mnego rodzaju fabryk 
lub warsztatów.

I tak samo nareszcie żaden naród, 
żadne państwo nie może obyć się dziś 
bez przywozu towarów; czy to produk
tów surowych, czy żywności, czy wyro
bów przemysłu z innych krajów. Pomię
dzy jednostkami ludzk»emi, poszczegól- 
nemi gospodarstwami, oddzielnemi kra
jami, odbywa się ciągła wymiana towa
rów, i to właśnie charakteryzuje współ
czesne nam społeczeństwo cywilizowane 
pod względem gospodarczym.

Byt jego gospodarczy oparty jest na 
wymianie wyrobów. Wymiana zaś 
ta, jak wiadomo, odbywa się przy pomo
cy pieniędzy, stąd nazwiemy słusznie 
gospodarstwo tego społeczeństwa-go-, 
spodarstwem pięnięźnym.

Lecz zamiana i pieniądze istniały już 
w bardzo odległych czasach i przy wa
runkach pod wielu względami odmien
nych od obecnych —jak to jeszcze zoba
czymy dalej—jednakźeznamienną cechą 
gospodarstwa nam współczesnego jest 
to, że — wszystkie, a przynajmniej 
przeważna część wyrobów bywa wytwo
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rzoną w specjalnym celu sprzedania 
ich, czyli zamienienia na pieniądze. Da
wne zaś społeczeństwa takich stosun
ków nie znały. Tam wytwarzano w pierw
szej linji na własny użytek, a dopiero co 
zbywało ponad potrzeby własne, zamie
niano na inne wyroby,—sprzedawano.

Wyrób, który wytwarzamy z zamia
rem z góry powziętym, nie zużytkowania 
go, lecz sprzedania, nazywa się towa
rem. Stąd słusznym jest określić go
spodarstwo naszego społeczeństwa cy
wilizowanego, jako gospodarstwo 
pieniężne, oparte na wytwarza
niu towarów.

Z takiego zaś charakteru gospodar
stwa społecznego wynikają skutki nader 
skomplikowane. Istnieje np. w kraju 
pewna ilość fabryk płótna, lecz nikt 
nie wie, ile sztuk płótna w danym ro
ku będzie można sprzedać. Będzie to 
zależało od zarobków ludności w da
nym kraju, lub też od tego, czy fabry
kanci znajdą odbyt w innych krajach. 
Będzie się zatym powtarzało stale zja
wisko. że raz okaże się towaru, płótna, 
więcej, aniżeli mogą nabyć konsumenci, 
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to znów tego towaru okaźe się mniej. 
W pierwszym wypadku wytwórcy będą 
z sobą ostro współzawodniczyć, gdyż 
każdy będzie starał się zbyć swój towar 
bez względu na innych, w drugim współ- 
ubieganie będzie się odbywało pomię
dzy odbiorcami, gdyż każdy z nich bę
dzie się starał pokryć swoje potrzeby.

W pierwszym więc wypadku cena 
płótna będzie spadała, gdyż współza
wodnictwo zmusi fabrykantów do obni
żenia jej, w drugim wypadku współza
wodnictwo nabywców sprawi, że cena 
się podniesie. Fabrykanci mają oczy
wiście normę dla określenia ceny: mu
szą oni dążyć do pokrycia kosztów wy
twarzania, oraz osiągnięcia pewnego 
zysku.

Norma ta wszakże jest nader niepe
wną, wskutek istniejącego podziału pra
cy. Ponieważ bowiem fabryka, wyra
biająca płótno, zazwyczaj nie posiada 
własnego gospodarstwa rolnego, wyra
biającego len, ani własnych fabryk che
micznych, dostarczających materjałów 
pomocniczych, ani kopalń, dostarczają
cych węgla, ani też warsztatów, wyra-
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biających maszyny przędzalnicze i tkac
kie, lecz nabywa to wszystko, jako to
war, płacąc ceny, które z kolei ulegają 
wahaniom, więc i koszta produkcji ule
gają wahaniom.

Prócz tego są jeszcze przyczyny spe
cjalne, wpływające na taką chwiejność 
ceny, — przyczyny, działające stale 
w kierunku obniżenia kosztów pro
dukcji, a mianowicie -— wynalazki tech
niczne. Jeżeli dajmy na to, zdarzy się, 
że jedna z fabryk zaprowadzi u siebie 
wynalazek, pozwalający jej wytworzyć 
sztukę płótna po koszcie, przypuśćmy 
10 rubli, podczas gdy przy dotychcza
sowych sposobach fabrykacji koszta te 
wynosiły 12 rubli, to fabryka taka bę
dzie oddawała swój wyrób taniej, zagar
niając jeszcze zysk znaczny, inne zaś 
chcąc z nią współzawodniczyć, będą mu- 
siały sprzedawać swój wyrób po tej sa
mej cenie, co zdołają uczynić, tylko wy
rzekając się zysków, lub nawet ponosząc 
straty.

Mamy tedy nową cechę charakteryzu
jącą nasze stosunki gospodarcze: jest 
nią współzawodnictwo poszczę-
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gólnych gospodarstw, współza
wodnictwo, które przybiera formę walki 
wszystkich przeciw wszystkim, współza
wodnictwo, które sprawia, że cała wy
twórczość nabiera cech hazardu. W tej 
walce giną jedni, podczas gdy inni szczę
śliwsi, przebieglejsi, dzielniejsi odnoszą 
zwycięstwo bogacą się. I znów tedy za
daniem nauki ekonomji społecznej bę
dzie—wyjaśnić szczegółowo, jak w sku
tek tej walki, tego współzawodnictwa, 
układają się wzajemne stosunki gospo
darcze pomiędzy ludźmi, co zyskuje spo
łeczeństwo wskutek istnienia tego ro
dzaju stosunków, a co traci.

Lecz istnieją inne jeszcze stosnnki 
zależności pomiędzy ludźmi, stanowiące 
cechę specjalną naszej formy gospodar
czej. Weźmy znów przykład: Przypomnij - 
my sobie owego tkacza łódzkiego, który 
utkał perkal na koszulę. Pracuje on 
w wielkiej fabryce, przy krosnach me
chanicznych; nietylko nie będzie nosił 
bielizny z tego perkalu, lecz nie potrze
buje wiedzieć, co się z tą tkaniną stanie, 
ile za nią zapłacą. Jest on naj mitą, 
sprzedaje swoją siłę roboczą na ozna
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czoną ilość godzin dziennie, za określo
ną płacę; prócz tej płacy, jaka mu się 
należy, nie ma on z gospodartwem, 
w którym pracuje, z ową fabryką, nic 
wspólnego.

Bardzo być może, iż nie zawsze był on 
takim najmitą; być może miał on przed 
kilku lub kilkunastu laty własny warsz
tat tkacki: nabywał przędzę z przę
dzalni, utkał z niej własnemi rękami 
tkaninę i sprzedawał ją potym. Wtedy 
był wytwórcą, warsztat jego był jedno
stką gospodarczą. Dziś zaś stanowi, 
wraz z setkami innych, takich jak on 
robotników, podobnie jak maszyna, przy 
której pracuje, tylko część składową 
owej fabryki, owej wielkiej jednostki 
gospodarczej.

Otóż więc fakt, że przeważna część 
wytwarzania odbywa się dziś na mocy 
pracy najemnej, że powstały wielkie fa
bryki, w których pracują miljony takich 
najmitów, że ten sam stosunek zachodzi 
w rolnictwie, gdzie na wielkich mająt
kach pracują najmici rolni, stanowi 
znów cechę charakterystyczną naszego 
gospodarstwa społecznego, które na tej 
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zasadzie nazwiemy gospodarstwem, 
opartym na pracy najemnej.

I znów mamy prawo żądać od nauki 
ekonomji społecznej, by wyjaśniła nam 
skutki istnienia tego rodzaju stosunków 
wzaiemnych pomiędzy ludźmi, przy ich 
współdziałaniu na polu gospodarczym.

Tak więc widzimy, że powstaje w dzie
dzinie gospodarstwa cały szereg kwestji 
zawiłych—a poruszyliśmy tylko niektó
re z nich—które mogą być rozwiązane li 
tylko przy pomocy naukowego wyjaśnie
nia zjawisk nader złożonych, krzyżują
cych się pomiędzy sobą. Samo życie 
gospodarcze stało się nader złożonym 
i tylko systematyczne badanie, badanie 
naukowe, może rozświetlić ten chaos.

Zaznaczyć tu wypada, że ta kompli
kacja niesłychana zjawisk gospodar
czych nie jest bynajmniej właściwą 
wszystkim społeczeństwom we wszyst
kich czasach.

Jak w przyrodzie zmieniają się w dłu
gich odstępach czasu warunki życia, po-

F.KONOMJA. 2 
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wstają nowe gatunki zwierząt i roślin, 
tak i w życiu ludzkości odbywa się 
stopniowy rozwój, dotyczący wszystkich 
form bytu ludzi, a więc i bytu ekonomi
cznego. Zrozumienie więc bytu gospo
darczego współczesnego nam społeczeń
stwa, stanie się łatwiejszym, jeżeli po
równamy byt ten z bytem innych spo
łeczeństw, ku czemu użyjemy kilku przy
kładów.

Wspominaliśmy wyżej, jak prosto 
i jasno przedstawiają się warunki bytu 
plemienia czerwonoskórych, źyjących 
z połowu zwierzyny. Niemniej prostend 
mogą wszakże być stosunki, zachodzące 
pomiędzy ludźmi, którzy doszli już do 
umiejętności uprawy roli i wielkiej bie
głości w kunsztach i rzemiosłach.

Tak np. przedstawiają się nam sto
sunki, które istniały do niedawna w In- 
djacli, owej prastarej siedzibie plemie
nia wysoko ucywilizowanego.

Jak u czerwonoskórychjednostką spo
łeczno-gospodarczą było plemię, tak tu 
jednostką taką jest gmina, której człon
kowie również są złączeni związkami 
krwi.
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Ludzie tej gminy źyją z rolnictwa. Lecz 
ziemia, którą uprawiają, nie jest własno
ścią prywatną, tylko własnością całej 
gminy, a uprawa odbywa się wspólnemi 
siłami wszystkich mieszkańców. Cała 
gromada gminna zbiera się razem dla 
robót rolniczych, plon zbiera się do 
wspólnych gumien i Spichlerzy. Nie 
może więc też tu być mowy o kupnie 
i sprzedaży plonów rolnictwa, podział 
odbywa się stosownie do potrzeb i zaso
bów: z plonów zebranych poszczegól
ne rodziny otrzymują swą cząstkę.

Lecz ci Indusi, źyjący w kraju niesły
chanie hojnie obdarzonym przez naturę, 
gdzie ziemia daje plon stokrotny, przy 
niewielkim wysiłku mogą zaspokoić swo
je potrzeby najpdniejsze. Pozostaje więc 
jeszcze pod dostatkiem sił roboczych, 
które można poświęcić na zdobycie 
różnych przedmiotów, uprzyjemniają
cych życie. Doświadczenie zaś wieko
we pouczyło, że człowiek, stosując swo- 
j ą pracę do wyrobu pewnych tylko 
przedmiotów—tkanin, wyrobów z meta
lu lub gliny, nabywa przytym większej 
umiejętności.
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Widzimy tedy już w owej gminie in
dyjskiej rzemieślników-specjalistów, ko
wali. garncarzy, tkaczy. Lecz nie wy
rabiają oni przedmiotów — towarów, n.i 
sprzedaż, a pracują dla gminy, która do 
starcza im środków do życia. Kowale 
w chwilach pilnej potrzeby pracują wraz 
z innemi około rok. resztę czasu poświę
cają swemu rzemiosłu, wyrabiając na
rzędzia żelazne, potrzebne dla pracy rol
nej, lub w gospodarstwie domowym; tak 
samo tkacze, garncarze, stolarze i t. d.

W ten sposób cała gmina sta
nowi jedno wielkie gospodar
stwo, w którym ludzie pracują 
dl a zaspokój ema swych potrzeb 
wspólnych, a praca ta odbywa 
się wedługplanu z góry powzię
tego i wszystkie stosunki za
ch odz ąc e p omię dzy 1 u dźmi skła
daj ącemi toniewielkie społe
czeństwo, odznaczają się jasno- 
cią i prostotą.
-Może nawet taka gmina wchodzić 

íunkx wymienne z innemi gminami, 
ijap. jeżeli niema pastwisk dosta- 
fch, aby hodować w potrzebnej 

W ! , 

mhw 
Altecz
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ilości bydło, nabywać od gminy sąsied
niej krowy w zamian za tkaniny, któ
rych znów brak tamtej gminie, ponie
waż na gruntach jej nie rodzi się baweł
na; lub może ona oddawać część swych 
wyrobów garncarskich w zamian za zło
te naszyjniki i bransolety, wyrabiane 
przez jednę z gmin, na której gruntach 
znalazło się złoto. Lecz będą to zamia
ny doraźne; gminy, jako gospodarstwa, 
będą w rozmaitych warunkach wytwa
rzały ten lub ów przedmiot użytku, nie 
z celem wymiany z góry zakreślonym, 
lecz będą wyrabiały przedewszystkim to, 
co jest potrzebne ich członkom do życia, 
wymieniać zaś będą li tylko to, 
co zbywa ponad własne potrzeby.

Podobne stosunki istniały metylko 
w Indjach, lecz w wielu innjch kra- 
iach, w których pozostały zaledwie śla
dy owych „wspólnot” pradawnych.

Prosty ten i naturalny stosunek kom
plikuje się nieco wskutek na
jazdów i podbojów.

Najezdnikami najczęściej bywały ple
miona, które wskutek warunków przy
rodzonych zamieszkałego przez nich 
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kraju nie doszły do uprawy roli, lecz 
jako pasterze i łowcy wiodły żywot ko
czowniczy. Takie plemiona, którym za 
ciasno już było wskutek rozmnożenia 
na rozległych pastwiskach i w kniejach, 
rzucały się razem na kraje bogate, żyz
ne, o ludności rolniczej.

Powtarzało się to np. stale w Azji, 
gdzie perjodýcznie wyruszały ze stepów 
hordy najezdnicze, podbijając kraje 
ościenne ku południowi, zachodowi 
i wschodowi.

Tacy najezdnicy np. nieraz rozpoście
rali swoje panowanie nad Indjami i sta
wali się wtedy panami owych Indusów 
spokojnych. Niejedna gmina rodowa 
zostawała w pień wyciętą, tysiące ludzi 
porwanych z siedzib, zaprzedano w nie
wolę, innych zmuszono do pracy koło 
wznoszenia pysznych pałaców i świątyń, 
na innych nakładano haracz, odbierano 
im część plonów.

Lecz pomimo to, przez wieki całe 
układ gminny w zasadzie nie został na
ruszony. Powstało państwo, którym rzą
dzili zdobywcy, lecz pańswo to wywie
rało po uśmierzeniu zawieruchy wojen- 
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nej tylko nieznaczny wpływ na byt eko
nomiczny owych drobnych społeczeństw.

Inny zgoła ty p gospodarczy przedsta
wia takie np. państwo rzymskie. 
Pierwotnie, szczep ludzki, osiadły nad 
brzegami Tybru. prowadził zapewne ró
wnież byt oparty na wspólnej pracy ko
ło roli, lecz waru..ki przyrodzone tej sie
dziby dawały bardzo szczupłe utrzyma
nie, na które trzeba było ciężko praco
wać. Prócz tego ludność ta musiała 
staczać nieustanne boje z ludnością, 
dzielnic ościennych, stąd powstało p a fi
st wo o organizacji wojennej; 
ten charakter odbił się na ustroju go
spodarczo-społecznym, wytworzyła się 
stąd mianowicie różnica stanów. 
Obok obywateli, korzystających ze wszy
stkich praw, biorących udział w spra
wach publicznych, powstali osiedleńcy, 
nie posiadający praw żadnych, oraz pod
dam, zależni od swoich władców, którzy 
mieli prawo żądać od nich danin i po
sług, a wkońcu niewolnicy, jeńcy wo- 
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jenni, któremi władca rozporządzał tak 
samo, jak bydlęciem roboczym.

W ten sposób nie mogło być mo
wy o równości w dziedzinie go
spodarczej. Znaczna część pracy 
była dokonywana pod przymusem; rol
nik poddany oddawać musiał swojemu 
władcy większą część plonów swojej 
pracy, niewolnik otrzymywał zaledwie 
to, co było koniecznym dla podtrzyma
nia jego życia. W rękach natomiast 
władców nagromadzały się bogactwa ol
brzymie, przedział pomiędzy ludź
mi, pod względem położenia 
ekonomiczne go, wzrastał coraz 
bardziej.

Kiedy później oręż rzymski począł 
odnosić zwycięstwa poza półwyspem 
Apenińskim, poczęły się podboje w Gre
cji, Azji Mniejszej, Afryce północnej, 
a później w krajach Europy; poczęły 
napływać do Rzymu bogactwa olbrzy
mie, pochodzące z łupów wojennych, 
a zarazem niezliczone tłumy niewolni
ków, jeńców wojennych, I dochodzi do 
tego, źe od połowy drugiego mniej -wię
cej wieku przed erą chrześcijańską, go
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spodarstwo społeczeństwa rzymskiego 
jest oparte w pierwszej 1 i n j i prze
ważnie na pracy niewolniczej.

Według obliczeń historyka G i b b o na, 
za cesarza Klaudjusza (panował od roku 
41 do 54 po narodzeniu Chrystusa) mo
gło być w państwie rzymskim około sie
dmiu miljonów -wolnych obywateli, nie- 
wolmlów zaś około 21 miljonów. Przy- 
tym jednakże pokaźna liczba owych 
wolnych me oddawała się pracy produk
cyjnej. Setki tysięcy zapełniały legjo- 
ny wojska, rozsiane załogą po krajach 
podbitych; tysiące innych zostawało na 
służbie państwowej, a wielotysiączny 
tłum znowu żył kosztem możnych.

Byli w Italji wolni kmiecie, uprawia
jący rolę, lecz i ci za czasów, o których 
tu mowa, częstokroć posiadali niewolni
ków. Główną natomiast masę niewolni
ków zatrudniali -w gospodarstwach swo
ich możno władcy rzymscy.

Oto jak opisuje uczony Karol Bü
cher takie gospodarstwo możnowładcy 
rzymskiego: «Najpierw mamy tu niewol
ników na folwarkach rolnych. Na każ
dym folwarku rządca i jego pomocnik, 
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z całym sztabem dozorców, którzy kie
rują pracą całego tłumu robotników na 
roli i winnicach, pastuchów, czeladzi 
kuchennej i domowej, prządek, tkaczy, 
krawców, cieśli, stolarzy, kowali, oraz 
innych robotników, spełniających pracę, 
pozostającą w związku z rolnictwem. Na 
większych dobrach tłum ten robotników 
zostaje podzielony na grupy po dzie
sięciu ludzi, każda pod wodzą dozorcy. 
Obok tego istnieje tłum niewolniczy 
w domu możnowładcy, przeznaczony do 
posług dla pana i pani domu. Mamy 
więc tu najpierw administratora majątku 
z kasjerem, pisarzami, zarządcami do
mów oddawanych w najem i t. p. Jeżeli 
pan podejmuje się dzierżaw państwo
wych lub utrzymuje statki dla żeglugi 
morskiej, to trzyma w tym celu personel 
urzędników i robotników’, którzy wszyscy 
są niewolnikami. Dla posług zaś domo
wych bezpośrednich, widzimy marszałka 
dworu, odźwiernego, sługi pokojowe, 
dozorców' srebra i naczyń, szatnych; 
o stole pańskim pamiętają: szafarz, pi- 
wniczy, kuchmistrz, dozorca spiżarni, 
w kuchni cały tłum kucharzy, kuchci
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ków, palaczy, piekarzy, jednych dla pie
czenia chleba, innych dla ciast i paszte
tów; specjalna służba do nakrycia sto
łów: — krajczych, podczaszych, pachoł
ków, asystuje przy ucztach pańskich, 
a grono pięknych młodzieńców, śpiewa
ków, tancerek, karłów, trefnisiów zaba
wia gości. Dla osobistej usługi pana do
mu przystawieni: mistrz ceremonji, któ
ry wprowadza gości, kamerdynerzy, służ
ba w łazience, specjaliści od nacierania 
ciała maściami, chirurg, lekarze, z któ
rych każdemu powierzono pieczę o innej 
części ciała, balwierze, lektorzy, sekre
tarze prywatni i t. d. Jest w domu dla 
osobistego użytku uczony filozof, poeta, 
architekt, malarz, rzeźbiarz; w bibljote- 
ce pracują, kopiści, specjaliści od wygła
dzania pergaminu, introligatorzy, tak, źe 
przy pomocy ich bibljotekarz przygoto
wuje cało księgi własnym gospodar
stwem domowym. Nawet niewolnik 
dziennikarz i stenograf muszą być w pań
skim domu. Gdy pan ukazuje się na uli
cach, poprzedza go tłum riewolmków, 
a inny podąża za lektyką; specjalny nie
wolnik zwraca uwagę na osoby, którym 
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się pozdrowienie należy; inni niewolnicy 
rozdają datki gawiedzi ulicznej i w razie 
potrzeby podszeptują hasła przy wybo
rach. Są to «agienci wyborczy« starego 
Rzymu, ale różnią się tym od nowożyt
nych, że są własnością osobistą politycz
nego karj ero wieża. Ten system politycz
nego kaptowania zostaje uzupełniony 
przez urządzanie igrzysk, wyścigów, walk 
bestji dzikich i zapasów gladjotorów, ku 
czemu tresuje się specjalnych niewolni
ków. Jeżeli meżnowładca udaje się na 
prowincję jako namiestnik cesarski, lub 
gdy bawi na wsi, tłum kurjerów i posłań 
ców ułatwia komunikację ze stolicą. Tak 
samo — dwór władczyni ma swój tłum 
niewolników.

Słusznie więc moźnowładca, rzymski, 
chełpiący się swoją gospodarnością, 
mawiał, źe "wszystko zostaje wyrobio
nym u mnie w domu, nic się nie ku
puje.»

A podobnie jak moźnowładca, gospo
daruje państwo: owe olbrzymie amfitea
try, łaźnie publiczne, których ruiny po
dziwiają podróżni w Rzymie, owe kana
ły miejskie, których ślady dotąd pozo
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stały, znakomite drogi bite, po których 
szły w świat legjony rzymskie, a były 
tak zbudowane, źe wieki i tysiącolecie 
przetrwały, są dziełem rąk niewolników; 
niewolnicy dobywali marmur i granit 
w kamieniołomach; niewolnicy praco
wali w kopalniach rudy, niewolnicy ob
sługiwali statki morskie. Niewolnikami 
byli również urzędnicy na stanowiskach 
podrzędnych — policjanci, dozorcy wię
zień i kaci, służba w świątyniach i ma
gistratach, poborcy podatków.

Dla pracy więc ludzi wolnych nie po
zostawało tu miejsca: «wolni obywate
le» zamienili się w zgraje pasorzytów 
społecznych, wałęsających się po uli
cach, żyjących z łaski możnych i do- 
magających się od państwa «igrzysk 
i chleba.»

Handel zamienny istniał w tym spo
łeczeństwie: państwo sprowadzało z Sy- 
cylji i Afryki zboże dla wyżywienia owej 
gawiedzi rzymskiej, kupcy zwozili ze 
wszystkich końców świata wonności 
i przysmaki, heban, kość słoniową, bur
sztyn, perły, tkaniny jedwabne i baweł
niane i inne przedmioty zbytku.
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Lecz ten handel nie stanowił 
podstawy bytu, w razie potrzeby 
można było obyć się bez niego bardzo 
łatwo. Wobec tego stosunki wzajemne 
ludzi na polu gospodarczym były nader 
proste i przejrzyste. To też Kzymianie 
pozostawili nam wiele ksiąg ciekawych 
z dziedziny polityki, stworzyli naukę 
prawa, ale o nauce gospodarstwa spo 
łecznego nie było u nich i nie mogło być 
mowy, skoro poprostu nie nasuwały się 
kwestje w dziedzinie gospodarstwa, któ
re domagałyby się naukowego rozwiąza
nia. O ile zaś autorzy rzymscy poruszali 
kwestje ekonomiczne, pisali o gospodar
stwie domowym, np. o tym, w jali sposób 
najlepiej można zużytkować pracę nie
wolnika, jak uprawiać rolę i t. p!

Zycie gospodarcze ludów giermań- 
skich i słowiańskich w epoce, 
kiedy doszły one do życia osiadłego, 
było oparte na zasadach pokrewnych 
tym, |akie widzieliśmy w gminie indyj
skiej. Ludy te rozpadały się na szczepy, 
w których członkowie byli połączeni
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więzami krwi, a szczepy były zapewne 
pierwotnie jednostkami gospodarczemi, 
t, j. ludzie pracowali tu wspólnie, odda
jąc się łowom, hodowli trzód i rolnic
twu bardzo pierwotnemu. Później, gdy 
szczepy stały się zbyt liczne, jednostkę 
stanowi związek ciaśniejszy—ród.

O organizacji pracy gospodarczej 
w tym okresie wiemy, niestety, niezbyt 
wiele; lecz w każdym razie stwierdzoną 
jest wspólność posiadania ziemi, a liczne 
poszlaki — prastare obyczaje i pieśni 
ludowe — każą się domyślać, że i przy 
rozwiniętym względnie rolnictwie, praca 
odbywała się wspólnie, gromadą, cze
mu odpowiadać musiał podział plonów 
pracy.

Lecz jeżeli taka gospodarka wspólna 
mogła się utrzymać przez tysiącolecia 
w Indjach, to los ludów europejskich 
był innym: po rozległych równinach Eu
ropy odbywały się ciągłe wędrówki, 
spowodowane głównie tym, że z północy 
i ze wschodu napływały coraz nowe ple
miona koczownicze i v>rzał bój bez
ustanny o uierdziby; ta konieczność 
obrony siedzib zmusiła ludy do nadania 
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sobie pewnej organizacji, odpowiadają
cej potrzebie wojennej; stąd powstała 
z biegiem czasu różnica stanów, 
i wojownicy, których zadaniem naczel
nym była obrona kraju, użyli swojej 
przewagi, by zapewnić sobie korzyści 
materjalne kosztem współplemieńców; 
a prócz tego wśród szczepu jednolitege 
pojawiali się ludzie obcy—jeńcy wojen
ni. którzy stawali się niewolnikami. Nie
kiedy zaś plemię najezdmcze zdołało 
ujarzmić lud cały, a wówczas zdobywcy 
stawali się panami pokonanych, osiadali 
śród nich, zmuszali ich do pracy na swo
ją korzyść.

Rozglądając się np. w Polsce za 
pierwszych Piastów, widzimy że 
odbył się tu już ten proces, który wywo
łał różnice stanowe: obok kmieci wol
nych występują szlachcice, posiadający 
prawa zwierzchnicze, istnieją tu już 
brańcy-niewolnicy. Owe prawa zwierzch
nicze w dziedzinie gospodarczej wypo
wiadają się głównie w ten sposób, że 
ludność kmieca składa szlachcie daniny, 
część plonów swej pracy i jest obowią
zaną do robót około zamków warownych 
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i dróg, a również do pracy koło roli, bę
dącej działem szlachcica, jeżeli szlach
cic ten był na wyprawie wojennej. Cho
dziło tu tedy o daniny i powinności, 
które należały się szlachcie, nie jako pa
nora, którzy mieli jakieś prawa zwierzch- 
nicze, lecz należały im się, jako obroń
com kraju: kto uprawiał rzemiosło wo
jenne, ażeby mógł żyć, musiał być utrzy ■ 
mywanym przez tych, którzy pozostali 
na roli.

Lecz stopniowo stosunek ten przybrał 
charakter odmienny: szlachta, która 
czuła swą przewagę nad ludnością bez
bronną, poczęła domagać się coraz więk
szych danin, coraz liczniejszych posług, 
a kmiecie bezbronni roszczeniom tym 
ulec mu sieli.

Przytym pierwotnie szlachcic posia
dał ziemi nie wiele więcej od kmiecia 
i o ziemię sporów wogóle być nie mo
gło—było jej aż nadto dla wszystkich; 
lecz z biegiem czasu szlachcic napędzał 
swych jeńców wojennych do uprawy zie
mi, leżącej odłogiem, ajednocześme 
przymuszał wolnych kmieci do 
pracy na swojej roli, tytułem

EKOXOM.I \. 3
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owych posług, które pierwotnie inne 
zgoła miały znaczenie.

Potym uczyniono krok dalej jeszcze: 
szlachta poczęła uważać zaswo- 
ją i tę rolę, na której siedział 
kmieć, a rezultatem tego było, że 
kmieć przestał być wolnym czło
wiekiem: poczęto go uważać za ,.przy
łączonego do gleby;” ziemia należy do 
pana, chłop do ziemi! Poczęto tedy 
chłopu—która to nazwa zelżywazostała 
w tym okresie (około wieku piętnastego) 
nadana kmieciom—wyznaczać tej ziemi 
jak najmniej, a rozszerzać rolę fol
warczną, dworską, z której plony zbierał 
szlachcic. Na tej zaś roli fol
warcznej pracował pod przy
musem chłop.

Z początku przymus ten był mało 
uciążliwym, lecz potym stał się nader 
dotkliwym: chłop odrabiał owej pań
szczyzny 4 dni do roku (w dwuna
stym wieku), później jeden dzień w ty
godniu (pod koniec wieku czternastego), 
a jeszcze później (w wieku siedmnastym) 
już tylko 2 dni w tygodniu pracował 
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chłop na siebie, a 4 dni odrabiał pań
szczyznę dla pana.

Był to okres gospodarstwa, 
oparty na pracy przymusowej, 
na pańszczyźnie, na poddań
stwie.

Podobne stosunki wytworzyły się 
w Niemczech, Czechach, Francji, wo- 
góle na całym prawie lądzie zachodniej 
Europy, z wyjątkiem tylko gór szwaj
carskich i innych drobnych dzielnic, 
a również w Anglji. Na tej wyspie pod
daństwo przestało istnieć faktycznie już 
w wieku czternastym, podczas gdy na 
lądzie stałym przetrwało we Francji do 
końca wieku ośmnastego, w innych kra
jach aż do połowy dziewiętnastego, ule
gając tylko stopniowym, niekiedy bar
dzo znacznym ulgom.

W Rosji przebieg sprawy był nieco 
innym, lecz ogólnie położenie chłopów 
było gorszym jeszcze, gdyż tam szla
checcy posiadacze ziemi mieli prawro 
rugować chłopów z roli, sprzedawać ich 
bez ziemi, czego na zachodzie nie mieli 
prawa czynić.

Jak więc przedstawiały się stosunki 
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gospodarstwa rolnego przy takiej za
leżności ekonomicznej? — o miastach 
rzecz będzie dalej. —- Chłop, pracując 
bez wytchnienia, żył w nędzy. Potrzeby 
jego musiały być minimalne z koniecz
ności, a potrzeby te zaspakaja
ło zupełnie gospodarstwo wła- 
sn e: żywił się zbożem z własnego pola, 
odziewał się w „samodziały,” to jest 
w koszule z płótna, utkanego z przędzy 
lnianej, zebranej na własnym zagonie, 
w sukmanę z wełny strzyżonej z wła
snych owiec; nawet kapelusz pilśniowy 
i chodaki były własnego wyrobu. Cha
łupę najczęściej stawiał przemysłem 
własnym i sam też wyrabiał garnki 
i sprzęty z drzewa.

Nie z własnego jego gospodarstwa 
pochodziły zaledwie — lemiesz żelazny, 
okucia na wozie, sierp lub kosa, sól do 
strawy. Lecz tych wyrobów lub dodat
ków używano też za to jak najmniej.

Podobną też zasadą kiero
wał się szlachcic, z tą różnicą, 
że gospodarstwo jego dostarczało przy 
pracy pańszczyźnianej plonów obfitych. 
W takim dworze szlacheckim było oczy
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wiście wbród wszelkiej żywności, jakiej 
dostarcza rola, a zarazem dwór zatrud
niał cały tłum czeladzi folwarcznej, 
wśród której znajdujemy licznych rze
mieślników. Dziewki dworskie przędą 
i tkają; w kuźni kowal wyrabia sprzęty 
gospodarcze, jest tam również cieśla, 
stolarz, siodlarz i t. d. Ponieważ plony 
gospodarstwa są obfite, jest więc moż
ność utrzymywania, prócz tej czeladzi, 
zajętej w gospodarstwie, licznej służby 
do posług osobistych. Starczy też na 
szeroko pojętą gościnność.

Z zewnątrz gospodarstwa nabywa się 
właściwie tylko przedmioty zbytku, 
a tych nabyć można, sprzedając nad
miar plonów rolniczych.

Pamiętać wszakże należy, że zbytek 
owej szlachty wieków ubiegłych pole
gał raczej na obfitości, a nie na wy
kwincie. Obfitym było jadło i napoje 
własnego wyrobu — miody, piwo, go
rzałka, — lubowano się w cugach wspa-: 
niałych i wierzchowcach, lecz urządze
nie domowe, sprzęty wszelakie były na
der proste; zastawa stołowa z cyny, 
lustro, szafa lub puzderko ozdobniejszej 
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roboty,—jeszcze w wieku siedmnastym, 
uchodziły one w polskim dworze szlachec
kim za przedmiot zbytku, za dowód za
możności domu i przekazywały się z po
kolenia w pokolenie.

Więcej oczywiście takich wyrobów 
nagromadzało się w domach magnatów, 
lecz i tu w pierwszej linji bogactwo wy
powiadało się obfitością, plonów, ja
kich dostarczało gospodarstwo licznych 
włości.

Zatym i tu, podobnie jak w gospodar
stwie Rzymian, pi zeważną część potrzeb 
pokrywało własne gospodarstwo, a po 
za żelazem w różnych formach, począw
szy od zbroi, skończywszy na gwoź 
dziach, oraz solą, kupowano właściwie 
tylko przedmioty zbytku: wino, korze
nie, tkaniny i futra kosztowne, książki, 
dzieła sztuki i kunsztu rzemieślniczego.

Tych przedmiotów użytku, których 
wieś nie mogła wyprodukować, dostar
czało miasto. Jak i kiedy ono powsta
ło? W świecie giermańsko-słowrińskim 
miasto—a zauważyć należy, że różniło 
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się zasadniczo od miast świata staro
żytnego — podwójny miało początek: 
powstało mianowicie albo jako gród 
warowny, albo jako miejsce tar
gowe.

Gród powstawał w celu obrony przed 
najezdnikiem; z początku prawdopodob
nie w tych grodach poza załogą wojow
ników, zmieniającą się co czas pewien— 
nikt nie przebywał stale. Musiało być 
tak już dlatego, że najczęściej owe gro
dy warowne były położone w miejscach 
mało dostępnych, na urwiskach skal
nych lub pośród moczarów, a więc zdo
bywanie żywności dla mieszkańców by
łoby ogromnie utrudnionym. Przyby
wali tu ludzie z siedzib swoich dopiero 
w razie postrachu wojennego, celem 
skupienia się dla obrony.

Z biegiem czasu wszakże, po wytwo
rzeniu się już stanu wojowników zawo
dowych, którzy żyli kosztem ludności, 
w grodach tych osiadali wodzowie ze swo
ją drużyną, a żywności do grodu dostar
czali kmiecie.

Dwór takiego wodza, knezia, stawał 
się wtedy punktem centralnym dla pew
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nego obszaru kraju: tu przybywali w ter
minach oznaczonych kmiecie, znosząc 
daniny, lub zmuszeni do pracy około 
naprawy wałów i murów.

Ten fakt zbierania się perjodycznie 
większej ilości ludzi w owych grodach, 
spowodował, że stały się one zarazem 
miejscem targowym. Owi kmiecie bo
wiem, zanim jeszcze zostali przemienie
ni w chłopów-poddańczuków, mieli za
pewne możność wytwarzania w swoim 
gospodarstwie pewnych produktów po
nad własne potrzeby: tu gospodarstwo 
dostarczało nadmiaru ryb, tam zwierzy
ny, owdzie znów miodu i t. d. Zamie
niano więc te produkty, zwożąc je tam, 
gdzie ludzie zbierali się tłumnie, t. j. 
w grodzie.

Dalszy krok polegał na tym, że ten 
i ów z drużyny książęcej lub kmieć po
częli używać sił swoich na produkcję 
pewnych przeważnie wyrobów. Jasnym 
np.jest,źe w grodzie właśnie wyrabiano 
wszystko, co było potrzebnym do rze
miosła wojennego; a więc miecze, groty, 
łuki, siodła. Stąd powstały pierwsze 
zaczątki rzemiosła: pojawił się specjali
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sta kowal, płatnerz, siodlarz. Lecz i inni 
rzemieślnicy: kuśnierz, garncarz i t. p., 
musieli uważać za korzystniejsze osia
danie na stałe w grodzie, dokąd ciągle lu
dzie przybywali za róźnemi potrzebami.

W podobny też sposób powstały mia
sta, nie będące grodami—głównie tam, 
gdzie zgromadzali się ludzie z całej oko
licy w pewnych terminach. A więc tam, 
gdzie zbierały się wiece ludowe, które, 
jak nam wiadomo, odbywały się uSłowian, 
lub tam, gdzie były świątynie bóstw po
gańskich, a później kościoły i klasztory.

Lecz owe miasta pierwotne napewno 
były zgoła niepodobne do miast na
szych. Przedewszystkim nie było wte
dy tak jaskrawej różnicy, jaka zachodzi 
pomiędzy nowożytnym miastem wiel
kim a wsią. Mieszkaniec mia
sta nie wyrzekał się bynaj
mniej rolnictwa. Grunty położo
ne dokoła miasta były uprawiane przez 
jego mieszkańców, w miastach były za
budowania gospodarskie, podobnie jak 
po wsiach stodoły, obory; rzemieślnik 
miejski dzielił swój czas pomiędzy pra
cę rolniczą, a rzemiosło, dla tej prostej 
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przyczyny, że zapotrzebowanie na wy
roby rzemieślnicze nie było tak wielkie, 
aby mógł żyć wyłącznie ze swego rze
miosła. Zresztą do dziś w małych 
miasteczkach zachował się przecież 
taki sam stosunek: tam jeszcze znaczna 
część mieszczan posiada swoje gospo
darstwa rolne, które uprawia obok zajęć 
rzemieślniczych.

Nie wspominaliśmy tu wcale o kup
ca c h, owej ważnej bardzo dziś grupie 
ludności miejskiej. Nie jest to zapom
nieniem z naszej strony. W owych cza
sach pierwotnych, o jakich tu mowa, 
a więc w wiekach średnich, kupców nie 
było zgoła w miastach. Dopiero kiedy 
rozwinęła się żegluga morska, co u lu
dów giermańskich i słowiańskich nastą
piło bardzo późno, powstaje w miastach 
położonych nad morzem, kupiec-źeglarz. 
(We Włoszech powstaje typ takiego 
kupca nieco wcześniej, gdyż tam żeglu
ga pozostała jako spuścizna po kulturze 
rzymskiej; lecz nawet wAnglji i Holan- 
dji, owych „krajach kupieckich” w wie
ku XIII i XIV o kupcu, we właściwym 
znaczeniu, niema jeszcze mowy).
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Jest to zupełnie zrozumiałe: w owych 
społeczeństwach średniowiecznych za
miana wyrobów była tak nieznaczną, źe 
kupiec nie miał tam co robić. W Polsce 
specjalnie, nawet w znacznie później
szym czasie, w miastach stan kupców 
był nader nieliczny; handel odbywał 
się w znacznej części bez ich pośrednic
twa. Tak np. jeszcze w drugiej połowie 
wieku siedmnastego szlachcic polski 
osobiście jeździł do Gdańska ze szkuta
mi, naładowanemi zbożem, jak to widzi
my z przykładu panaP a ska, który w to
warzystwie innych braci szlachty odby
wał takie podróże w roku 1670 i latach 
późniejszych, o czym pisze w słynnym 
swym ,. Pamiętniku.”

Dopiero tam, w Gdańsku, ma nasz pan 
Pasek do czynienia z kupcem, panem 
Jarlachem, który nabywa od niego zbo
że i wywozi za morze, zapewne do Anglji 
lub Holandji.

Lec/ są to już czasy późniejsze; do 
w. XIV a nawet XV o handlu zbożem 
nie było prawie mowy. W wiekach 
średnich, o ile pojawiają się w miastach 
kupcy, handlują oni wyłącznie owemi 
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przedmiotami zbytku, a tym samym 
handel ten m u s i a ł być nie
znaczny, nie odgrywał w ży
ciu gospodarczym społeczeń
stwa roli doniosłej.

Mamy zatym w wiekach średnich do 
czynienia z ustrojem gospodarczym, 
opartym na zasadzie, że każde go
spodarstwo zaspakaja własne 
swe potrzeby. Powstaje pierwotny 
podział pomiędzy wsią i miastem; lecz 
zamiana nie odgryv a tu jeszcze decydu
jącej roli. Taki stan określono jako go
spodarstwo naturalne.

O w podział pracy społecznej oraz sy
stem pracy przymusowej z biegiem cza
su wywiera wpływ powolny, lecz stały 
na przemianę stosunków ekonomicz
nych. — Skoro raz powstał rzemieśl
nik specjalista, praca jego sta
wała się coraz wydatniejszą. 
Pracując stale w obranym zawodzie, 
udoskonala on swój wyrób, wymyśla 
nowe narzędzia i ulepszone sposoby wy 
twarzania. Z drugiej zaś strony w rę
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kach szlachty, panującej nad chłopami, 
nagromadza się znaczne bo
gactwo; mogą oni oddać wielką 
ilość płodów rolniczych w zamian za 
wyroby rzemieślnicze i przedmioty 
zbytku.

Do tego przyłącza się fakt rozwoju 
żeglarstwa. W wieku XV zaczynają 
europejczycy docierać do odległych kra
in zamorskich; w roku 1492 Kolumb 
odkrywa świat nowy—Amerykę, a w ro
ku 1498 Vasco de Gama, okrą
żywszy Afrykę, dociera do Indji Wschod
nich.

Z tych krain dalekich napływają 
w wielkich ilościach towary nowe i t>o- 
źądane, co wywołuje ożywienie handlu.

Dalej jeszcze wchodzą tu w grę czyn
nik i polityczne: Państwo wzrasta 
w potęgę, monarchowie biorą w karby 
panów możnowładnych; drobne walki 
małych książątek, niepokojące dotąd 
kraje, zostają ukrócone, a tym samym 
praca zarówno na roli jak w rzemiośle 
odbywa się regularniej, spokojniej, bez
pieczniej, staje się przeto bardziej wy
dajną.
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Skutki okazują się niebawem: ni i a- 
sta szybko wzrastają w lud
ność, praca rzemieślników miejskich 
zaopatruje ludność w wyroby przemy
słu, ludność zaś tych miast potrzebuje 
pożywienia, zboża, mięsa, a zarazem 
wzrasta zapotrzebowanie na len, na weł
nę, na drzewo; wytwory rolnictwa 
znajdują odbyt łatwy.

Przyjrzyjmy się nieco produkcji i sto
sunkom ekonomicznym wogóle w mia
stach w pierwszej połowie wieku szesna
stego. — Jesteśmy przypuśćmy w mieś
cie królewskim Krakowie, w domu 
„urodzonego’’ pana Melchjora Halabar
dy, mistrza cechu ślusarskiego. Dom po
rządnie murowany, w którym znać do
statek, nagromadzony skrzętną pracą 
kilku pokoleń. Warsztat mieści się 
w parterze kamienicy; niewiele różni się 
on zewnętrznie od warsztatu ślusarskie
go, jaki dziś jeszcze oglądać możemy 
tu lub owdzie, o ile w tym warsztacie 
niema motoru i maszyn; praca bowiem 
odbywa się tu tylko ręcznie. Zastajemy 
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tedy przy pracy pana Melchjora i trzech, 
czterech towarzyszy-czeladników, oraz 
jednego lub dwóch uczni. Skrzętna od
bywa się tu robota: majster sam ma pod 
młotkiem ozdobny świecznik, zamówio
ny przez panów radnych dla ratusza; 
jeden z czeladzi mozoli się nad dużym 
zamkiem, co ma stać się ozdobą drzwi 
w zamku króla jegomości, a inni dwaj 
wykuwają ozdobną kratę dla kościoła. 
Z całą starannością, bez zbytniego po
śpiechu, pod wprawną ręką powstaje 
część za częścią. „Fuszerki,” bowiem pan 
Melchjor z warsztatu nie wypuści, za 
nic! ,Nielźa”—jak mawia. I słusznie! 
Każdy okaz „kunsztu” ma pomnożyć 
chwałę cechu ślusarskiego i pana Mel- 
chjora w szczególe. To nie wyrób na 
sprzedaż, dla rynku, gdzie przepadnie 
w tłumie innych towarów. Nie, nasz pan 
Melchjor wyrabia wyłącznie na 
obstał u n e k, kto otrzyma od niego 
czy to świecznik, czy okucie do drzwi, 
czy zamek, wie skąd przedmiot pocho
dzi. Oczu by nie śmiał pokazać pan 
Melchjor śród panów braci majstrów ce
chowych, gdyby „gałgańską robotę“ mu 
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wytknięto; przeciwnie, pragnie on po
pisać się każdą sztuką. To też i' za
mek i świecznik i krata, nietjlko będą 
trwałe, nietylko starannie wyrobione, 
lecz piękne co się zowie, bo nie szczę- 
dzono czasu, pracy i zachodu; 
więc gdy dziś jeszcze, po wiekach ca
łych, spotkamy tu lub ówdzie, w koście
le, w ratuszu, w starym domu mieszczań
skim, taki okaz starego kunsztu rze
mieślniczego, przemawia on do nas jak 
żywy, jest w nim jakby zaklęty kawałek 
duszy ludzkiej, duszy owego staro
dawnego rzemieślnika, co miał dumę 
swoją, był artystą, ukochał, wypieścił 
to dzieło rąk swoich! A mogli tak pra
cować pan Melchjor i jego towarzysze, 
skoro wiedzieli, źe za pracę po
rządną będzie też zapłata po
rządna; nie obawiali się bowiem 
konkurencji, polegającej na zniże
niu ceny. Było obok pana Melchjora 
mistrzów ślusarskich kilkunastu, lecz 
„bezecnym” byłby ten, ktoby chciał 
„skrzywdzić kunszt i rzemiosło,” obni
żając cenę ze szkodą swoją i—braci ce
chowej.
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A jakim był stosunek pana Melchjora 
Halabardy do to warzy szy-czeladników? 
Każdy z tych czeladzi, tak samo jak pan 
majster, odbył naukę długą i mozolną, 
tak samo puścił się potym na wędrówkę 
po świecie, tak samo wyrobił „majster
sztyk,” nim został wyzwolony i przyjęty 
w poczet towarzyszów.

Najczęściej ci towarzysze - czeladzie 
byli synami majstrów i każdy z nieb miał 
uzasadnione nadzieje, prędzej czy póź
niej, ożeniwszy się lub wziąwszy spadek 
po ojcu, założyć warsztat, zostać maj
strem cechowym. Z ach od ził a tedy 
towarzyska równość pomię
dzy majstrem a czeladzią i to 
nadawało piętno całemu ich stosunkowi 
wzajemnemu. Przytym byli ci cze
ladzie domownikami majstra, 
brali udział w całym jego życiu domo
wym, należeli jakby do rodziny, dzielili 
jego troski i radości, wspólnie z nim 
stawali do pracy, do wspólnej też zasia
dali misy. Przy takich stosunkach maj
ster nie mógł zmuszać czeladzi do pra
cy nad miarę, bo sam wtedy pracowałby 
z niemi nad miarę, musiał ich żywić tak,

Hhostnu -I
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jak sam się żywił, jak było we zwyczaju 
powszechnym. Czeladzie znów poczuwaL 
się żywo do swych obowiązków, stoso
wać się musieli do opinji współtowarzy- 
szów po fachu; nicpoń, leń, lekkoduch 
i szaławiła zostawał osławionym jako 
taki w cechu swego miasta, a nawet 
w innych miastach; majstrowie zamykali 
przed nim drzwi, towarzysze, dbali o re
putację, wyrzekali się go. Wobec bo
wiem szczupłej liczby uczestników da
nego fachu „wiedzieli sąsiedzi, jak kto 
siedzi,” a wobec wędrówek czeladzi od 
miasta do miasta, dowiadywano się wnet 
jaką opinją cieszy się przybyły.

W racie znów, gdy majster próbował 
nadużywać swojej przewagi nad czela
dzią, natrafiał na opór skuteczny. Tak 
samo bowiem, jak majster miał oparcie 
w korporacji cechowej, tak i czeladnik 
ówczesny nie był samotny i opuszczony, 
jak kołek, lecz miał poparcie w związku 
towarzyszów.

Uogólniając to—powiemy: charakte
rystyczne cechy bytu ekonomicznego 
miast w wiekach średnich, oraz w wieku 
szesnastym i siedmnastym były: 1) p r a- 
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ca odbywa się na obstalunek, 
bez wytwarzania d la rynku,bez 
ostrego w s p ó łz a w o d n i c tw a; 2) 
wytwórcy i- ich współpraco
wnicy należą do korporacji 
cechowych; korporacje te da
ją im oporę, przestrzegają 
ich interesów.

Nie możemy tu opisywać szczegółowo 
urządzenia cechów w czasie ich rozkwi
tu; zaznaczamy tylko, że były one nie
mal powszechne, nietylko bowiem każ
de rzemiosło, jak je dziś pojmujemy, 
miało swój cech, lecz nawet artyści, ma
larze, rzeźbiarze łączyli się w cechy. 
Podobną też zupełnie korporację stano
wili kupcy w swoich „gildach.” Każdy 
cech regulował sprawy rzemieślnicze 
w bardzo szerokim zakresie. Stanowił 
on o tym, ilu ma być majstrów danego 
rzemiosła, ilu każdemu z nich wolno 
mieć czeladzi, ilu uczni; przepisyw ał, 
jakich wolno używać materjałów, prze
strzegał, aby wyrób był dobry.

Jednocześnie też cech dawał człon
kom danego rzemiosła opiekę w razie ja
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kiegoś nieszczęścia, był niejako towa
rzystwem wzajemnego ubezpieczenia.

Lecz nie na cechu tylko ograniczała 
się reglamentacja życia go
spodarczego miasta. Handel np. 
ulegał takiej samej reglamentacji: urzę
dy miejskie—wybierane przez obywateli 
miasta—stanowiły taksę na chleb i inną 
żywność; rolnikom i przekupniom, zwo
żącym produkty do miasta, przepisy
wano ceny, po jakich mogą sprze
dawać swój towar, stawiano im w a- 
runki co do jakości tych pro
duktów. Słowem—całe życie ta
kiego miasta było ujęte w sy
stem, podlegało szczegółowe
mu regulaminów i—n a w e t we 
wszystkich drobnostkach.

Przy takich warunkach wytwarzała się 
pewna stałość, równomierna 
ciągłość w sprawach gospo
darczych. Każdy człowiek czuł się 
bezpiecznym, spokojnie spoglądał w przy
szłość, całe jego życie odbywa
ło się jakby według planu 
z góry nakreślonego. Owej walki 
zażartej wszystkich przeciw wszystkim 
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nie odczuwali ludzie w tym stopniu, co 
dziś.

Nie można zaprzeczyć, że to zrówno
ważenie, ustalenie bytu dla ludzi ów
czesnych, było wielkim dobrodziej
stwem. Lecz jeżeli dziś niejednokrotnie 
stawiają nam niemal jako ideał ów
czesne stosunki gospodarstwa, to prze
cież ci, co głoszą takie poglądy, zapo
minają o stronie odwrotnej me
dalu.

Przed ewszystkim bowiem trzeba pa
miętać, że dobrobyt garstki okupywał 
się tu srogą nędzą miljonów. Miasto 
kwitło, ponieważ do miasta napływało 
bogactwo od możnych, od książąt i kró
lów, duchowieństwa bogatego i szlachty, 
ci zaś możni świata trzymali w zależno
ści ludność wiejską, aich bogactwo 
szło w parze z nędzą ludu.

Następnie pamiętać należy, że to ży
cie zrównoważone miasta, aż nadto czę
sto bywało zakłócane gwałtem, wojną 
i pożogą. Jestto okres historyczny bez
ustannych walk i starć panów feudal
nych. książąt i książątek, a w walkach 
tych na miasta spadał cios za ciosem 



54

W każdym więc razie życie w miastach 
średniowiecznych nie było sielanką.

Lecz i sama zasada ścisłej reglamen
tacji, patryjarchalnej opiek’, jeżeli zjed
nej strony dawała pewność bytu i zrów
noważenie, to z drugiej strony nakłada
ła ludziom nieznośne więzy. Krępowa
no jednostkę na każdym kroku, podcią
gano wszystko pod jeden strychulec, 
i biada śmiałkowi, który chciał wyła
mać się z tych reguł i regułek. — Tak 
było we wszystkich dziedzinach życia, 
a więc i w dziedzinie ekonomicznej. 
Cech opiekował się temi, którzy do nie
go należeli, lecz zawistnie zamykał się 
przed obcemi, zwalczał ich zawzięcie, 
nie pozwalał im pracować i zarabiać, 
kładł im nieprzebyte zapory w walce 
o byt. Cały ustrój społeczny był oparty 
na całym systemie przywilejów wielkich 
i drobnych, na kastowości, więc i w dzie
dzinie życia ekonomicznego panował 
przywilej.

Są też wśród owych wielbicieli „sta
rych, dobrych czasów” tacy, których ol
śniewa wysoki stan rzemiosła ówczesne
go; przypisują to wyłącznie owej orga
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Przyjrzawszy się wszakże rzeczy zblíz
ka, widzimy, że ów wysoki stan 
rz em i o s 1 a tr w a 1 niezmiernie 
krótko i zanikł właśnie wsku
tek owej reglamentacji!

Inaczej też być nie mogło: artystą 
był rzemieślnik średniowieczny; lecz 
skrępowany drobnostkowym regulami
nem cechu, wkrótce popadł w ruty- 
n ę, stał się naśladowcą bez własnej 
inicjatywy, bez rzutkości. Już w wieku 
szesnastym przepaała artystyczna świe
tność rzemiosła.

Dogodny czy niedogodny, zbawienny 
czy zgubny, musiał ów porządek 
średniowieczny ulec zagła
dzie. Ludność wzrastała ciągle; n a 
wsi stawało się jej ciasno 
wskutek opanowania ziemi przez klasę 
szlachecką; co było żywiołów energicz
niejszych, uchodziło od pańszczyzny, 
cisnęło się do miast; z tym napływem 
ludzi, nie umiały sobie radzić zarządy 
miejskie, obliczone na skromne właśnie 
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stosunki. Jednocześnie wzrastało c o- 
raz szybciej zapotrzebowa
nie na wyroby przemysłowe, 
przedewszystkim wskutek właśnie wzra
stającego dobrobytu miast.

Ulepszały się coraz środki 
komunikacji, ułatwiając zamianę 
wyrobów, ożywiając stosunki pomiędzy 
miastami i krajami całemi; swoją drogą 
wynalazczość ludzka ciągłe 
robiła postępy, powstawały nowe 
narzędzia i sposoby produkcji.

Słowem — wytwarzały się po
woli nowe warunki produkcji, 
które rozsadzały ciasne gra
nice urządzeń cechowych.

Objaśnijmy rzecz na przykładzie:
Wyrób sukna był w Anglji, jak wszę

dzie, ujęty w zwykłe regulaminy cecho
we; lecz wkrótce kupcy angielscy po
częli wywozić sukno do krajów, gdzie 
o wełnę było trudniej, do Włoch, do 
Francji i Niderlandów. Majstrowie ce
chowi otrzymywali tedy zamówienia od 
tych kupców w wielkich ilościach i wy
rób sukna zakwitł znakomicie. Jedno
cześnie też wobec łatwego zbytu wełny, 
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właściciele ziemscy rzucił’ się do hodo
wli owiec, ulepszali gatunek owiec weł
nistych, dostarczali wełny wyborowej.

Lecz wtedy okazała się teź trud
ność urządzenia cechowego: 
majster cechowy miał prawo li tylko 
tkać sukno, dalsze operacje musiał po
wierzać innym—folusznikowi, farbiarzo
wi, a to krępowało produkcję, gdyż czę
sto ci ostatni nie wykonali na czas za
mówienia, gdy tymczasem kupiec nale
gał na przestrzeganie terminu, ponie
waż jego okręty nie mogły tracić czasu 
na czekanie w portach.

Jaki był punkt wyjścia? Bardzo pro
sty: kupiec, złączywszy się z majstrem 
tkackim i farbiarskim, zakładał nowy 
warsztat poza miastem, w miejscu, gdzie 
przepisy cechowe nie obowiązywały, 
a w tym nowym warsztacie łączono już 
tkalnię z foluszem i farbiarnią; w dodat
ku nie krępowano się tu ustawą cecho
wą co do ilości czeladzi, stawiano ich do 
roboty w większej ilości, pod kierunkiem 
jednego majstra; nareszcie nie oglądano 
się teź na przepisy cechowe co do jako
ści sukna, tylko ■wyrabiano sukno takie. 
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jakie można było zbyć na rynkach ze
wnętrznych.

Powstała w ten sposóbma- 
nufaktura, t.j. zakład przemysłowy, 
będący rozszerzonym warsztatem, a za
razem połączeniem kilku warsztatów. 
Nie było tu jeszcze maszyn (dlatego 
właśnie zakład taki nie nazywamy fabry
ką), lecz był szeroko przeprowa
dzony podział pracy. W war
sztacie bowiem cechowym czeladnik 
tkacki wyrabiał od początku do końca 
sztukę sukna, tu zaś zaprowadzono po
rządek inny: jedni z czeladzi przyrzą
dzali dla wszystkich krosien osnowę, 
inni tkali, inni jeszcze spełniali dodat
kowe czynności, jak usuwanie supłów, 
strzyżenie sukna, kardowanit i t. d.

W rezultacie oka. ało się, że man u- 
faktura może wyrobić sukno 
taniej, niż warsztaty cecho
we, a tym samym stawała się ich groź
nym współzawodnikiem.

Cóż mieli począć majstrowie cechowi? 
Poczęli bronić się przeciw konkurencji, 
domagając się, aby zabraniano przywo
zu do miasta sukna, wyrabianego w ma
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nufakturach. Lecz tym samym cech 
stał się czynnikiem wstecz- 
n y m, walczącym przeciw postępowi go
spodarczemu, a w tej walce postęp zwy
ciężył w końcu formę przeżytą.

Powstawanie owych manufaktur pod 
innym jeszcze względem jest faktem do
niosłym. Ponieważ manufaktura była 
rozszerzonym znacznie warsztatem, po
nieważ wyrób odbywał się tu na szerszą 
skalę, i ponieważ pracowano już nie na 
obstalunek, lecz na obszerny zbyt, 
trzeba było teraz znacznych środ
ków pieniężnych na wzniesienie 
budynków, sprawienie narzędzi, mate- 
rjałów serowych, trzeba było opłacać 
robotników, zanim wpłyną pieniądze ze 
sprzedaży towaru, trzeba było ka
pitału.

Kapitały te znalazły się—były one 
w ręku kupców, którzy nagromadzili 
znaczne zasoby pieniężne, pochodzące 
z ogromnych zysków w handlu towara
mi zamorskiemi, z lichwy, z operacji fi
nansowych z państwem, które—potrze
bując pożyczki na potrzeby wojenne na- 
przykład — wydzierżawiało kupcom po
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bór podatków, a kupcy zarabiali na ta
kich sprawach częstokroć 100 na 100 
i więcej.

Wtargnęła więc do gospo
darstwa społecznego nowa 
osobistość: kapitalista, któ- 
rynie będącsam wytwórcą 
bezpośrednim, wprawiał w ruch 
czynniki wytwórcze za pomo
cą swoich zasobów pienięż
nych, swoich kapitałów.

Wobec tego zmieniły się też stosunki 
pomiędzy ludźmi czynnenii w produkcji: 
ów stosunek, jaki istniał pomiędzy przy
jacielem naszym, panem Melchjorem 
Halabardą, a jego czeladzią, stał sięnie- 
możliwym, skoro w manufakturze pra
cowało kilkudziesięciu lub nawet kilku
set ludzi; przestali oni być domownika
mi majstra’, zostali najmitami 
u przedsiębiorcy. W dodatku, 
nie byli to już częstokroć czeladzie-to- 
warzysze, wykwalifikowani w swym fa
chu rzemieślnicy; ponieważ bowiem czyn
ność przy wyrobie rozłożono na szereg 
prostych rękoczynów, a robotnik każdy 
miał do spełnienia tylko jedną z takich 
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czynności, można było tu użyć do pracy 
ludzi, którzy nie przebyli długiego ter
minowania. lecz w kilka tygodni nau
czyli się li tylko tego rękoczynu. Ludzi 
zaś takich było pod dostatkiem, rekru
towali się właśnie z owych przybłędów, 
z ludzi uciekających od pracy pańszczyź
nianej, z chłopów, których panowie 
w tym czasie tłumnie rugowali z roli.

System manufakturowy te
dy począł szerzyć się szybko 
w wieku siedmnastym i o ś m- 
nastym, podkopując system 
produkcji rzemieślniczej.

Cios zaś śmiertelny otrzymało rze
miosło cechowe, kiedy w wieku ośmna- 
stym poczęły się szybko szerzyć wyna
lazki na polu techniki mechanicznej, 
kiedy w różnych gałęziach pro
dukcji maszyna zajęła stano
wisko dominujące. A kiedy wkoń- 
cu wynaleziono maszynę parową, motor 
zastępujący siłę mięśniową ludzką—wy
biła ostatnia godzina dotychczasowe
go ustroju gospodarczego. Powstał 
ustrój, oparty na zamianie to
warowej i produkcji na wiel- 
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tą skalę, ustrój kapitalisty
czny, scharakteryzowany powyżej.

W tym czasie przejściowym, kiedy 
dawny porządek gospodarstwa społecz
nego wali się w gruzy, a powstają za
czątki gospodarstwa nowożytnego, w wie
ku siedmnastym i ośmnastym powsta- 
je, jako nowa gałąź wiedzy, 
nauka gospodarstwa społecz
nego: ekonomja poli tyczna. 
Teraz bowiem dopiero stosunki gospo
darcze stały się zawiłe do tego stopnia, 
że nie starczyło tak zwanego „zdrowego 
rozsądku” dla icb zrozumienia, lecz 
trzeba było systematycznego badania 
dla rozwiązania nasuwających się za
gadnień.

Przytym, jak w wielu innych naukach, 
tak i w ekonomji politycznej pierw
szą pobudką do badania nau
kowego były potrzeby życia 
bardzo namacalne. Powstawała 
np. kwestja paląca dla państwa, jakich 
należy chwycić się środków, aby po
mnożyć i utrzymać w kraju zasoby pie-
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niężne, aby państwo miało skąd czerpać 
dochody podatkowe na utrzymanie wiel
kich armji; zradza się wątpliwość: nale
ży, czy nie należy popierać manufaktu
ry powstające.

Jednocześnie własne gospodarstwo 
państwa przybiera znaczne rozmiary, 
gdyż zagarnia ono z biegiem czasu 
w swoje ręce ogromne dobra ziemskie, 
należące dawniej do książąt i panów 
feudalnych, lub do kościoła, staje się 
właścicielem kopalni; chodzi więc o to, 
jak zarządzać tym gospodarstwem, kwe- 
stje kupna i sprzedaży poczynają ży
wo obchodzić państwo. W ten sposób, 
w traktatach naukowych, w których wy
kłada się sztuka administracji państwa, 
stopniowo kwestje ekonomiczne zajmują 
coraz więcej miejsca.

Wprawdzie już o wiele wcześniej na
potykamy tu i owdzie w księgach uczo
nych rozprawy o pewnych kwestjach 
ekonomicznych, zawierające gienjalne 
myśli. Już wielcy mędrcy świata staro
żytnego— A rystoteles i Piat o— 
poruszają kwestje ekonomiczne; pierw
szy zastanawia się nad warunkami pro
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dukcji, handlu, wartości; drugi, kreśląc 
obraz społeczeństwa idealnego, rozpra
wia też o stosunkach gospodarczych.

W wiekach średnich niejeden mnich, 
zastanawiając się nad sprawami świata, 
porusza stosunki ekonomiczne, gromi 
wyzysk i lichwę, ubolewa nad losem 
kmieci uciskanych.

Niejeden też mąż polityczny i prawo
dawca, rozstrzygając zagadnienia życia 
praktycznego, stara się dotrzeć głębiej 
w istotę zjawisk gospodarczych.

Wielki twórca astronomji nowożytnej, 
Kopernik, np. pisze na rozkaz króla 
rozprawę o poprawie monet w Polsce.

J ednakźe wszystkie te my
śli rozrzucone i rozprawy 
przygodne nie stanowią prze
cież systematycznej nauki go
spodarstwa, jak również niema 
o niej mowy w księgach owych „kame
ralistów,” t. j. ludzi pouczających o ad
ministracji państw.

Dopierow wieku ośmnastym 
pow staje ta nauka we Francji 
i w Anglji, w krajach najbar
dziej rozwiniętych ekonomi- 
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c z n i e. Marszałek francuski Vau ban, 
lekarz Q u e s n a y (Kenej), minister 
T u r g o t, filozof Mirabeau, oraz 
Anglicy—filozof Hume (Jum), filo
zof Adam Smith (Smis), kładą 
podwaliny do nowego gmachu nauko
wego, który później, w wieku już dzie
więtnasty m szybko rozrasta się' wsku
tek pracy gienjalnych myślicieli, jak: 
anghcy: R i c ar d o, Mi 11, niemcy: R o d- 
bertus i Marx i całej plejady skrzęt
nych uczonych.

Powiedzieliśmy na wstępie, źe zada
niem naszej nauki jest wyświetlenie, jak 
układają się stosunki ekonomiczne po
między ludźmi.

Zawsze i wszędzie w nauce 
gospodarstwa społecznego cho
dzi o ludzi i tylko o ludzi.

Jednakźe te stosunki, zachodzące po
między jednostkami ludzkiemi, przybie
rają zazwyczaj formę taką, że pozornie 
człowiek schodzi na plan drugi. Paweł 
i Jan np. wchodzą ze sobą w stosunek, 
zamieniając swoje wyroby: Paweł odda- 

IÍKOXOMJA. 5 
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je Janowi siekierę, biorąc w zamian od 
niego kawał sukna. Badając zachodzą
ce tu zjawisko, ekonomista nie zapomi
na, a przynajmniej nigdy zapominać nie 
powinien, że chodzi tu o potrzeby i o in
teresy owych dwojga ludzi, że siekiera 
i sukno są owocem ich pracy, że za
mieniając wzajemnie te przedmioty, 
każdy z nich spodziewa się odnieść pe
wną, korzyść.

Lecz rozprawiając o tym zjawisku, 
ekonomista może wyrażąć się tak, jak- 
gdyby owi dwaj ludzie nie istnieli wca
le, jak gdyby zachodził tu stosunek nie 
pomiędzy ludźmi Pawłem i Janem, lecz 
pomiędzy ich wyrobami, pomiędzy sie
kierą a suknem.

Podobnie, gdy ekonomista mówi o ma
szynie, to chodzi mu w ostatniej linji 
o to, jak wynalezienie tej maszyny, za
stosowanie jej przy wyrobie pewnego 
przed miotu użytku, wpływa na stosunki 
pomiędzy ludźmi; jak praca ludzka zo
stała wskutek tej maszyny udoskonalo
ną i ułatwioną, w jaki sposób przez 
wprowadzenie tej maszyny zmieniła się 
dola robotnika i t. p.
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Lecz znów ekonomista będzie często 
wyrażał się tak, jak gdyby w pierwszej 
linji chodziło tu nie o ludzi, lecz o ma 
szynę samą i o towar na niej wyrobiony, 
i znów człowiek, Który zrobił maszynę 
i posługuje się nią, ginie pozornie z wi
downi.

Stąd dla czytelnika, który nie przy
wykł do rozumowań naukowych, po- 
wstają aż nadto często nieporozumienia, 
i dlatego ważną jest rzeczą pamiętać 
o tym ciągle, że n au k a g o s p o d a r- 
stwa społecznego, jest nauką 
społeczną, nauką, która z a j- 
muje się określoną częścią 
zjawisk, zachodzących w spo
łeczeństwie ludzki m.

Doniosłość tej uwagi staje się natych
miast widoczną, gdy zajrzymy do j >kie- 
go podręcznika ekonomji społecznej 
i dowiadujemy się o tym, że nauka roz
pada się na działy: „o wytwarzaniu 
towarów, o zamianie tych to
warów, o konsumcji, czyli zu
życiu tych towarów i t. d.

Zdawałoby się zatym, że mamy tu do 
czynienia faktycznie z nauką o towa- 
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rach, nie o stosunkach ludzkich. Lecz 
wnet przekonywamy się, że zawsze 
i wszędzie chodzi tu w ostatniej linji 
o ludzi, wyrabiających towary, za
mieniających pomiędzy sobą te towary, 
zużywających je.

Uczyniwszy takie zastrzeżenie, przyj
rzymy się, jakie stawia sobie zada
nia poszczególne nowoczesna 
nauka gospodarstwa społecz
nego.

Głównym jej celem jest zbadanie sto
sunków, zachodzących w gospodarstwie 
społeczeństwa nowożytnego; zasadniczą 
zaś cechą tego gospodarstwa jest wy
miana towarów.

Z tego więc założenia wychodząc, 
ekonomja nowożytna stara 
się najpierw wyjaśnić, na ja
kich zasadach odbywa się owa 
zamiana. Paweł sprzedaje siekierę 
za trzy ruble i nabywa od Jana trzy 
łokcie sukna; a więc ci ludzie cenią 
jednakowo siekierę i trzy łokcie sukna, 
jednakową nadają tym przedmiotom 
wartość. Czym kierują się oni przy ta
kiej ocenie wartości? na czym polega 
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wartość? Jest to pierwsze zasadnicze 
pytanie, jakie rozwiązać usiłują ekono
miści inauka o 'wartości, zgłę
biająca wszystko, co dotyczy 
stosunków, zachodzących po- 
m i ę d z y 1 u d ź ni i przy zam i an i e 
towarów, stanowi część kar
dynalną naszej nauki.

W nowożytnym wszakże społeczeń
stwie owa zamiana odbywa się nie 
wprost i bezpośrednio, lecz przy współ
udziale pieniędzy. To pociąga za sobą 
bardzo wicie charakterystycznych dla 
naszego typu gospodarczego skutków. 
Użycie pieniędzy bowiem dopiero umoż
liwia wytwarzanie wyłącznie na sprze
daż, ułatwia nagromadzenie bogactw. 
Chodzi tedy o zbadanie szczegółowe 
roli pieniędzy i ich zastosowania,— c o 
jest zadaniem specjalnego 
działu ekonom j i—n auki o pie
niądzach.

Podstawą całego życia materjalnego 
każdego społeczeństwa, jest i było 
zawsze wytwarzanie. Scharakteryzowa
wszy zatym nasze społeczeństwo, jako 
specjalnie oparte na produk- 
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c j i towarów — przedmiotów, 
przeznaczonych na zamianę, 
na sprzedaż, musimy zdać sobie 
sprawę z tego, jak to społeczeń
stwo produkuje.

Zawsze i wszędzie, ludzie, wytwarza
jąc przedmioty użytku, musieli korzy
stać z ziemi i sil przyrody i pracować, 
wytężając siłę swych mięśni i swego móz
gu. Przy wytwarzaniu posługujemy się 
bezustannie siłami przyrody. Siła we- 
gietacyjna ziemi, ożywcze promienie 
światła słonecznego, siła ciążenia, siła 
tarcia, siła prądów atmosferycznych, 
siła elektryczna i t. d. i t. d., są pod
stawą każdej działalności ekonomicznej 
czy to w rolnictwie, czy w przemyśle.

Lecz jak powiedzieliśmy na wstępie, 
badanie metod i środków zużycia i za
stosowania owych sił przyrody do go
spodarstwa człowieka, stanowi przed
miot nie ekonomji społecznej, lecz 
nauk technicznych. Dopiero o ile po
stęp techniki wpływa na zmianę ukształ
towania stosunków pomiędzy ludźmi, 
o tyle zjawiska tu zachodzące wchodzą 
w zakres badań ekonomicznych. Tak np. 
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ekonomista nie ma potrzeby zastana
wiania się nad tym, o ile wielki parowy 
statek różni się pod względem swojej 
budowy od dawnego statku żaglowego. 
Lecz jeżeli te zmiany w technice budo
wy okrętów i żeglugi morskiej spowo
dowały, że na miejsce dawnych manu
faktur, w których wyrabiano okręty 
i przedmioty do ich obsługi, jak powro
zy, żagle, kotwice i t. d. — powstały ol
brzymie zakłady fabryczne dla budowy 
statków parowych z żelaza; jeżeli spo
wodowały, że powstały zgoła inne wa
runki pracy dla żeglarzy, gdyż dawny 
liczny zastęp majtków fachowych ustą
pił miejsca palaczom, maszynistom oraz 
robotnikom nie fachowym; jeżeli wsku
tek tych zmian technicznych koszta 
transportu towarów zamorskich zmniej
szyły się znakomicie, tak, że ludność 
Europy zostaje zaopatrzoną w zboże 
i wełnę z Ameiyki i Australji — to 
wszystkie te zjawiska, będące w związku 
z przewrotem techniki, będą stanowiły 
przedmiot badań ekonomicznych.

Nie ma więc nauka ckonomji potrzeby 
wyodrębniania specjalnego działu, po
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święconego owym siłom przyrody, jako 
czynnikowi ekonomicznemu, lecz w każ
dej dziedzinie swej nauki ekonomista 
będzie brał czynniki te w rachubę.

Natomiast dział specjalny na
szej nauki jest poświęcony 
pracy. Będzie zatym w tym dziale 
mowa o spotęgowaniu wydajności 
pracy przez „podział pracy” 
i przez „k o o p e r a c j ę,” czyli zrze
szenie, współudział w pracy, o pracy 
fachowej, wykwalifikowanej, 
do której trzeba długiego przygotowa
nia, i pracy prostej, którą każdy 
człowiek spełniać może; będzie dalej 
mowa o stosunku pomiędzy cza
sem trwania pracy ajej wy
dajnością, jak również o wpływie 
dobrobytu robotnika na tę 
wydajność pracy; będzie mowa 
nareszcie o wpływie prawnego 
położenia robotnika na jego 
pracę, inaczej bowiem przedstawia się 
praca niewolnika, niż praca wolnego 
człowieka, inaczej praca najmity, niż 
człowieka pracującego we własnym go
spodarstwie.
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W społeczeństwie naszym, prócz sił 
przyrody i pracy, czynnikiem eko
nomicznym staje się jeszcze 
kapitał. Kapitałem nazywają eko
nomiści środki produkcji, budowle, ma
szyny, materjaly surowe i pomocnicze, 
o ile te środki produkcji służą do wy
twarzania towarów, to jest wytworów, 
z góry przeznaczonych na sprzedaż, na 
zaspokojenie potrzeb cudzych, oraz pie
niądze, użyte w celu prowadzenia ja
kiegoś przedsiębiorstwa gospodarczego.

Dawniejsi ekonomiści, do „kapitału” 
zaliczali wszelkie wogóle środki pro
dukcji; kapitałem więc dla nich była za
równo motyka, której używał człowiek 
z okresu kamiennego, jak zakład fa
bryczny o olbrzymich motorach i set
kach maszyn. Nowożytni zaś ekono
miści, a przynajmniej najwybitniejsi 
z nich, pojęcie takie zarzucili, a uży
wają wyrazu „kapitał” w dopiero co 
nadmienionym znaczeniu.

Tak zaś pojęty kapitał nabiera zna
czenia specjalnego.

Jak już wiemy, społeczeństwo nasze 
rozpada się na dwie wielkie, zasadniczo 
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różniące się grupy: tych co posiadają, 
jako własność swą, owe narzędzia pro
dukcji, ów kapitał, i tych co posiadając 
li tylko swoją siłę roboczą, stają się 
najmitami; wobec tego kapitał sta
je się nader doniosłym czynnikiem 
w gospodarstwie społecznym. Dział tedy 
nauki naszej, traktujący o kapitale, je
go powstawaniu, wzroście, wpływie na 
produkcję i t. d., ma ważne znaczenie, 
a zarazem jest też jednym z najbardziej 
zawiłych i trudnych ze względu nazada- 
nia, jakie w nim mająznaleźć rozwiązanie.

W społeczeństwie, opartym na zamia
nie, głównym, niemal jedynym cc.leni 
działalności gospodarczejjest 
uzyskanie dochodu.

Źródła tego dochodu można podzielić, 
stosownie do stosunków posiadania, na 
kilka kategorji.

Najpierw więc mamy ludzi, me posia
dających własnych środków produkcji, 
najmitów, których jedynym dochodem 
jest płaca zarobkowa, aką po
bierają.

Dalej mamy tych, co posiadają k a- 
pi tał, lecz sami go nie używają, nie 
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prowadzą gospodarstwa produkcyjnego; 
wypożyczają oni ten swój kapitał innym, 
za pewnym wynagrodzeniem. Najczęściej 
kapitał ten jest nagromadzony w for
mie pieniężnej; pieniądze te zostają wy
pożyczone, a pożyczający nabywa za 
nie budynki, maszyny, materjały suro
we, słowem narzędzia produkcji, i płaci 
od owych pożyczonych pieniędzy o d- 
setki, które stanowią dochód od 
kapitału właściciela.

Ten sam oczywiście pozostanie cha
rakter, jeżeli ktoś wydzierżawia gotowy 
już do użytku kapitał, np. fabrykę. Wte
dy czynsz, płacony przez dzierżawcę, 
będzie dla właściciela takim dochodem.

Następnie mamy kategorję posiada
czy nie kapitału, lecz ziemi. Ziemia 
jest koniecz.nym warunkiem każdego go
spodarstwa, a przedewszystk m oczy
wiście gospodarstwa rolnego. Posiadacz 
więc gruntu, który oddaje grunt bądź 
rolnikowi, bądź fabrykantowi, który na 
nim wzniesie fabrykę, pobiera od nich 
wynagrodzenie, które nazywamy r e ntą 
gruntową.

Wkońcu, przedsiębiorca, czy to rolni
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czy, czy pizemysłowy, otrzymuje zysk 
przedsiębiorczy, a zysk ten stąd 
powetuje, źe wartość produktu wytwo
rzonego pracą, w przedsiębiorstwie, jest 
większą od kosztów produkcji, wlicza
jąc w te koszty płacę roboczą i odsetki 
od kapitału, czyli wynika stąd, źe 
w naszym społeczeństwie, po opłaceniu 
pracy, pozostaje dla przedsiębiorcy nad
wyżka, zwana nad wartością.

Częstokroć jasne zupełnie oddziele
nie wymienionych kategorji dochodu 
jest trudnym, prawie niemożliwym. Je
żeli weźmiemy naprzykład przedsiębior- 
cę-fabrykanta, który jest właścicielem 
swego kapitału, jak również gruntu, 
a sam pracuje w swoim przedsiębior
stwie, będzie on pobierał płacę roboczą 
za swoją czynność, będzie pobierał do
chód od kapitału, a prócz tego rentę 
gruntową i zysk.

Istnieją wszakże takie formy przed
siębiorstwa, w których te części zupeł
nie jasno mogą być wyodrębnione; na
przykład przedsiębiorstwo akcyjne:!tu 
kierownikiem jest dyrektor, pobierający 
płacę roboczą; kapitał może być poźy- 
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czonym i od niego płaci się odsetki; 
grunt może być i często jest dzierża
wionym, a tenuta dzierżawna stanowi 
rentę. Jednakże akcjonarjusze pobierają 
zyski, tak zw. „dywidendę,” która nie 
jest dochodem od kapitału, gdyż często 
akcjonarjusz kupuje akcje na kredyt 
i płaci za to odsetki, a pomimo to otrzy
muje zysk.

Mamy zatym nowy dział ekono- 
mji, pouczający o dochodach, 
czyli jak wyrażali się dawniejsi ekono
miści, o podziale bogactw.

Te więc dział y stanowiąprzed- 
miot ekonoinji społecznej teo- 
r e ty c z n ej, której zadaniem wogóle 
jest badanie i wyjaśnienie zjawisk ogól- 
njcli w dziedzinie gospodarczej.

W ostatnich dziesięcioleciach wydzie
la się z tej nauki ogólnej, jako nauka 
specjalna, tak zw. ekonomja spo
łeczna praktyczna, mająca za 
cel roztiząsanie zadań instytucji zbio
rowych, państwa, gminy, lub stowarzy
szeń na polu dzi iłalności gospodarczej. 
Podczas bowiem, gdy dawniejsi ekono
miści obstawali za poglądem, że zada
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nie państwa polega li tylko na prze
strzeganiu porządku i bezpieczeństwa 
publicznego, dziś powszechnym stał się 
pogląd, że państwo, zarówno jak gmina, 
mają obowiązek bezpośredniej inter
wencji w sprawach ekonomicznych; 
i w rzeczy samej taka interwencja ist
niała wbrew głoszonym zawsze teorjom, 
i staje się coraz bardziej intensywną.

Tak przedewszystkim państwo wi
działo się zmuszonym do regulowania 
za pomocą praw specjalnych warunków 
pracy fabrycznej; powstało prawodaw
stwo, zabraniające pracy fabrycznej 
dzieciom przed dojściem dopewnego wie
ku, ograniczające pracę fabryczną ko
biet, a w końcu niektóre państwa ogra
niczyły prawem pracę robotników wo- 
góle, ustanawiając prawnie długość ma
ksymalną dnia roboczego.

Zarazem trzeba też było ustanowić 
nadzór nad pracą fabryczną, przestrze
gając urządzeń, mających na celu ochro
nę zdrowia i życia robotników od nie
bezpieczeństwa, grożącego wskutek za
stosowania maszyn; w tym celu utwo
rzono urząd inspektoratu fabrycznego.



9

W niektórych też państwach uznano 
za konieczne zaprowadzić państwowe 
ubezpieczenie robotników na wypadek 
choroby i kalectwa.

Obok zaś zadań, jakie spełnia pań
stwo, powstają specjalne zadania spo
łeczno-ekonomiczne dla gmin, zwłasz
cza dla zarządów w ell ch miast. Wiel
kie bowiem miasta nowożytne istmećby 
wprost nie mogły bez pewnych urządzeń, 
które muszą być wykonane zbiorowemi 
siłami niejako całej ludności. Tak np. 
zadaniem gospodarstwa miejskiego jest 
dziś dostarczanie wody do picia, kanali
zacja, utrzymanie czystości ulic, oświe
tlenie tych ulic, zaprowadzenie środków 
komunikacji. Dalej, w wielu miastach 
nowożytnych okazała się dziś już ko
nieczna interwencja w sprawie miesz
kań, przeciwdziałanie zbytniej droźyz- 
nie mieszkań, usuwanie starych zauł
ków w domach, nie odpowiadających wy
maganiom hjgjei'iczuym.

T u również zal iczy my urządzenia szpi
talni'. organizację pomocy lekarskiej, 
dozor nad rzeźniami i przeć, wdziałanie 
fałszowaniu produktów spożywczych; 
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dalej szkolnictwo, teatry, ogrody pu
bliczne. Wszystkie te urządzenia wy
magają specjalnej pieczy ciała zbioro
wego, jakim jest miasto. Wszystkie zaś 
te sprawy wymagają albo bezpośrednie
go przedsiębiorstwa gospodarczego, ze 
znacznym bardzo nakładem kapitału 
i armją robotników—wodociągi, zakła
dy gazowe, tramwaje i t. d.; albo teźza- 
rz id miejski reguluje swojemi przepisa
mi działalność gospodarstw prywatnych, 
a wobec tego jasnym się staje, że trzeba 
tu gruntownej znajomości ekonomicznej 
dla należytego prowadzenia zarządu.

Ta dziedzina naszej nauki świeżo do
piero została oddzieloną od ogólnej 
nauki gospodarstwa społecznego; już 
dawniej zaś wyodrębniono naukę o fi
nansach, oraz tak zwaną naukę 
o polityce ekonomicznej.

Przedmiotem nauki o finansach jest 
roztrząsanie kwestji, dotyczących do
chodów i wydatków państwa, oraz dłu
gów państwowych i rachunkowości pań
stwowej. Spotykamy tu zatym rozpra
wy o tym, czy i w jaki sposób państwo 
ma uprawiać samodzielnie pewne gałę
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zie gospodarstwa—koleje, kopalnie, lasy 
i t. d., rozprawy o formach pobierania 
podatków, o zasadach, jakiemi kierować 
się należy przy ustanawianiu „budżetu,” 
to jest planu, według którego mają być 
użyte dochody państwa dla pokrycia po
trzeb państwa.

Mniej ściśle określonym jest zakres 
nauki polityki ekonomicznej. 
Politykę ekonomiczną prowadzi państwo, 
gdy dąży do rozwoju sił produkcyjnych 
swoich obywateli. W tym celu może ono 
np. zaprowadzać cła ochronne, które, 
chroniąc przemysłowców krajowych od 
konkurencji przemysłowców zagranicz
nych, powinny spowodować powstawanie 
nowych gałęzi przemysłu w kraju, lub 
dać możność rozwoju gałęziom przemy
słu niedostatecznie jeszcze ugruntowa
nym.

W tym samym też celu państwo może 
brać na siebie zadanie budowy dróg że
laznych, przekopywanie kanałów, uła
twiających komunikację, a tym samym 
zamianę towarów.

Dalej, dlapaństwa może zachodzić po
trzeba „kolonizacji wewnętrznej,” to jest

EKONOMIA. 6
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przesiedlanie ludności z miejsc gęsto za
ludnionych do dzielnic mało jeszcze za
ludnionych, a przedstawiających dogodne 
warunki, naturalne dla rozwoju gospo
darczego. Widzimy prócz tego dążność 
państw do „kolonizacji zewnętrznej,” t. j. 
do opanowywania krajów, zamieszkałych 
przez ludy mniej cywilizowane, celem 
osiedlania w tych krajach swoich pod
danych, lub umożliwienia przedsiębior
com krajowym zbytu ich towarów w tych 
krajach.

Wszystkie wóęc zjawiska, zachodzące 
przy tego rodzaju działalności państwa, 
będą badane w tej części nasze i nauki.

Żadna nauka nie stanowi zgoła odo
sobnionej dziedziny, lecz zawsze zacho
dzi związek ścisły pomiędzy 
poszczególne mi dziedzinami 
wiedzy ludzkiej. Nauka np. me
dycyny, ma, jako swoją podstawę bezpo
średnią, naukę o ciele ludzkim anato- 
mję, pouczającą o budowie ciała ludzki^ 
go, oraz fizjologję, pouczającą o czynno
ści organów tego ciała; te zaś nauki 
z kolei są oparte na innych naukach 
przyrodniczych. Jeźeh więc chodzi o wy
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znaczenie miejsca „nauce ekonomji spo
łecznej,” to umieścimy ją, rzecz oczywi
sta, w szeregu „nauk społecznych,” t. j. 
nauk, dla których przedmiotem badań 
jest społeczeństwo ludzkie.

Bezpośredni zaś związek zachodzi po
między nauką ekonomji społecznej, 
a nauką statystyki oraz historji.

Statystyka stara się ująć w cyfry zja
wiska społeczne, wykazuje nam ilość 
mieszkańców danego kraju, ilość gospo
darstw rolniczych, ilość fabryk, ilość wy
wożonych i przywożonych z zagranicy 
towarów i t. d., i t. d. Ścisły więc zwią
zek tej nauki z ekonoinją jest widoczny.

Mniej widocznym na pierwszy rzut oka 
jestzwiązek pomiędzy ekonomją społecz
ną, a historjoznawstwem. Należy wszak
że wziąć pod uwagę, że—jak staraliśmy 
się to wyjaśnić powyżej —istniejące 
formy gospodarstwa społecz
nego nie powstały dowolnie, 
lecz drogą stopniowego rozwoju, z form 
dawniejszych.

Stąd wniosek, że skoro chcemy zba
dać istotę zjawisk, zachodzących w życiu 
gospodarczym nowożytnego społeczeń
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stwa, musimy poznać początek tych zja
wisk, a zatym musimy sięgnąć do skar
bów wiedzy, nagromadzonych przez hi
storyków.

Lecz ekonomja, zaciągając w ten spo
sób długi wdzięczności u historjoznaw- 
stwa, odpłaca się też sowicie, gdyż histo
rycy, pod wpływem nauki ekonomicznej 
poczęli zwracać baczniej uwagę na zja
wiska ekonomiczne w czasach ubiegłych, 
a to umożliwiło bardziej uzasadniony 
pogląd na ukształtowanie historji róż
nych narodów.

To wprowadzenie poglądów historycz
nych do nauki gospodarstwa społecznego 
jest rzeczą ostatnich dopiero dziesięcio
leci, a jest zdobyczą naukową ogromnej 
wagi. Pogląd historyczny doprowadził 
bowiem do naukowego uzasadnienia 
myśli, którą wypowiada poeta, mówiąc: 
nod niepamiętnych dni, zamierzchłych 
w dali, wszystko jest w ruchu.” Szczyt
nym zaś zadaniem nauki ekonomicznej 
jest odtąd, poznawszy przeszłość i teraź
niejszość stosunków gospodarczych, sta
rać się odsłonić tajemnicę przyszłości, 
zdać sobie sprawę z tego, jakie losy cze
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jak powiada jeden z największych bada
czy naszej nauki, „najwspanialszym pra
wem człowieka, jest, że czyni historję 
swoją,” więc przyszłość spoczy
wa w naszych rękach—i każdy, kto 
nie tonie w gnuśnym sobkostwie, komu 
bije w piersi serce, czułe na los swych 
bliźnich, swego społeczeństwa, poczuwać 
się musi do obowiązku zapoznania się 
z prawdami naukowemi o bycie i rozwoju 
swego społeczeństwa pod względem go
spodarczym. Jakkolwiek bowiem byt 
materjalny społeczeństwa, który bada 
nasza nauka, nie jest wszystkim, to 
przecież te stosunki gospodarczo-spo
łeczne są podstawą całej naszej kultu
ry, całej cywilizacji. „W szczęściu wszyst
kiego są wszystkich cele;” szukać w su
miennej pracy dróg do tego szczęścia, 
oto szczytne zadanie nauki ekonomji 
społecznej.
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J100. Nad jeziora włoskim brzegiem. Lago dl Como i wspo

mnienia x życia Krasińskiego, nap. Ferd. Hóslck. —15 
215 Obrazki amerykańskie, przez S- Barszczewskiego. 20 

.278. Andraew L. Czerwony śmiech. Urywki ze znale
zionego manuskryptu —30

Botanika.
26. Grzyby Jadaine i trujące, z 32 tablicami kolorowemi,

podług H. BlÜchera, opr. M. Arctówna. Wyd. 11. 50
207. — — Część II. -50
191. Atlasik botaniczny kieszonkowy, 128 rysunków kolor.— 30 
2Û5 Wskazówki do zbierania, określania 1 zasuszania ro

ślin, według K. G. Lutza, opr. M. Arctówna, zryć.-20 
206. Etykiety do zielnika, zawierające 1230 nazw roślin ulo

žených rodzinami, zebrała M. Arctówna. —25
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zB3. O życiu 1 budown rośliny, podług Dr. A. Bernsteina,
oprać. M. Arctówna, z licznemi rysunkami —20

Chemja
87. O siłach chemicznych jako wstęp do chcmji, podług

Dr. A. Bernsteina, napisał W U. —15
Dramatyczne utwory

(oznaczono ♦ nadają >ię do Teatru amatorskiego)
248. Bauer L. Pok nam. Rozmowy dramatyczne, ttóma-

czył A. Strzelecki. —20
210. Bjórnstjern e-B j Ö r n s o n. Bankructwo Dra

mat w 4 aktach, przełożył A. Strzelecki. —35
190. — Ponad siły. Sztuka. —20
182. — Rękawiczka. Sztuka w 3 aktach, tłóm. M. Bujdo.-20
159. Bf i eu x. Przyjaciółka. Sztuka w czterech aktach,

przełożył T. Jaroszyński. — 30
158. — Wykolejeni. Sztuka, tłóm. Z. Morawski. —25
160. Felicjan. Franczrska z Ravenny. Sztuka. —10 
344. Fulda L. Novella d'Andrea, sztuka w 4 aktach,

przełożył L. Rygier. -----
296. Gorczyński B. Policzek. Fragment dramatyczny —10
249. — W noc lipcową. Dramat. Wydanie II. —25
326. — Intefigient. Scena z życia. —10
327. — Sytuacja z dramatu. Útwór sceniczny w 1 akcie.—10 
188. Hauptmar G. Święto pokoju. Katastrofa rodzin

na. Sztuka, tłómaczył A. Strzelecki. —25
295. Hertz J. A. A teraz co? Obrazek drama' w 1 akcie.—10 
321. — Związek dusz. Obrazek sceniczny —10
188. Kalidasa. Sakuntala. Sztuka, przełożył podług tło-

maczenia niemieckiego A. Strzelecki. —30
155. Maeterlinck. Joyezella. Sztuka, tłóm. A. Lange.—20
228. — Śmierć Tintagilesa. —10
251. Mirbeau O. Złodziej. Koniedja w jednym akcie,

tłómaczył St. Pieniążek. —10
195. N a n i G. E. Burza w ciemności. Dramat, przełożył

A. Strzelecki. —10
192. Nowiński J. Biała gołąbka. Poemat dramatycz-

w 5 aktach. Wydanie II. . —35
294. Renard Wł. Psyche. Godzina życia artysty, Sztu

ka w 1 akcie. —15
230. Sewer 1 T. Micińskl, Marcin Luba. Dramat. —20 
157. Sofoklee. Antygona, tragedja, w przekładzie Ka

zimierza Morawskiego. —15
1. Stec n buch A, Małe dramaty. Miłość—Kamelja—

Po latach, przekład A. Strzeleckiego. —15
212. — — Mazurek.—W mrokach. —10
156. Ver g a. Rycerskosc wieśniacza. Dramat, przełożył

i poprzedził szkicem o weryzmie, A. Strzelecki. —1C

Ekonomja, p. Społeczne I Etnograf]«, p. Gieogrnfja



Etyka
136. Odezwa do m/odziezy mezkiej, przez D-ra A. Herzena.-—10
161. Höffding H. Zasady Etyki, przeleż. Dr. Z. Daszyńska.—20
304. Projekt ustawy Kola Przyjaciół Zdrowia fizycznego i mo

ralnego. ——10
305. Projekt Ustawy Towarzystwa Kultury Etycznej. —10
340. Nauka życia. Książka dla rodziców, wychowawców

i nauczycieli, przez Fr. W. Foerstera, tłómaczyła
M. Bujno-Arctowa. -----

341. Nauka życia w przykładach. Pogadanki kształcące cha
rakter dzieci i młodzieży, tegoż. Część 1. —X

Filozofja I Psychologia
43. Pogląd na rozwój dziejowy, przez H. Witkowską. —20 
46. O ideale doskonałości, odczyt Bolesława Prusa. Wyd. II.—10
58. Józef Kremer jako pisarz, filozof i estetyk, szkic kry

tyczny, napisał St. Brzozowski. —15
61. Hipolit Taine i jego poglądy na filozof je, psychologię

i historję, napisał Stanisław Brzozowski. —20
62. Hipolit Taine iako estetyk i krytyk, n. S. Brzozowski.—15
71. Co jest filozofja i co o niej wiedzieć należy, napisał

S. Brzozowski. Cz. 1—do Kanta. —20
78. — Część II — od Kanta. —15
74. Wierzenia dzikich ludów; według A. Lang’a. —15
99. Józefa Kremera poglądy na sztukę i jej historję, na

pisał Stanisław Brzozowski. -15
119. Człowiek gienjalny, nap. H. Türk, spolszczył J. Mu-

klanowicz. —10
143. Ekstaza, przez Dr. T. Achęlisa, streścił z oryginału

niemieckiego J. Muklanowicz. —20
174. Zwyrodnienia w świetle nauki współczesnej, napisał

Dr. M. Bornstein. *-15
200. Czy warto żyć, przez W. Jamesa, z angielskiego prze

łożył W. Kosiakiewicz. —15
201. W obronie wiary, przez W. Jamesa, z angielskiego

przełożył W. Kosiakiewicz. —15
202. Nałóg, przez W. Jamesa, z angielskiego przełożył

Dr. R. Radziwiłowicz —15
203. Wiara i wiedza, przez T. Zieglera, przekład A. Kra-

snowolskiego. -15
204. Dyskusja wojownicza i poszukiwanie prawdy, przez

R. C. Cabota, przekład Wł. M. Kozłowskiego. —15
235- Najpiękniejsze myśli Kanta. Ze zbioru Dr. R. Rich

tera, wybrał i przetłómaczył A. Krasnowolski. —20
266. Co to jest Talmud, nap. E. Deutsch. Wyd. 11. —30
267. Arnold. Światło Azji. Poemat prozą przedstawia

jący życie i naukę Buddhy, tłóm. w. Szukiewicz. —40 
273. Logika, napisał St. Brzozowski. —30
X44. Rzecz o mistycyzmie, napisał A. Miecznik.
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Fizjdogja
56. Znuienle, odczyt dr. St. Kopczyńskiego. —1Ô
76. Wpływ umysłu na ciało, przez dr. Dubois. —10
98. Fizjologja człowieka, nap. Dr. Wł. Sterling (z 33 rys).—25

137. Sen i senne marzenia, napisał Dr. Fr. Scholtz. —20
221. O chorobach urojonych (imaginacyjnych), napisał

Dr. F. Kling, przełożył Dr. M. G. —15
231. Budowa i czynności układu nerwowego, przez Dr. F.

Levillain, przełożył Dr. M. G. —10
20. Mózg i system nerwowy, przez Dr. E. Babaka. prze

łożył z czeskiego F. R. -20
265. Rozkosze zmysłów i rozkosze sztuki, nap„ K. Lange, 

przeł. M. Muttermilch, Gz. 1. Fizjologja rozkoszy.—25
Fizyka

97. Zasady mechaniki, jako wstęp do nauki fizyki, opra
cował S. Bouffałł (z 36 figurami). —X

113. Krótki rys fizyki, napisał Stanisław Bouffałł. I. O ru
chu.—O siłach.—O energji (z 11 rysunkami). —15

128. — II. O cieczach.—O sprężystości.—Ogłosie. Z 16 rys.—20 
165 — III. Nauka o cieple (z 4 rysunkami). —15
175. — IV. O świetle (z 17 rysunkami). —15
131. O prędkości światła, podług Dr. A. Bernsteina, napi

sał* St. Bouffałł (z rysunkami). —10
262. Co należy wiedzieć o elektryczności. Wykład popu

larny, oprać. W. Umiński. Wyd. 11, z 86 rvs. —45
Gieologja

94. Ziemia pod względem gleologicznym, «pracowała 
K. Skrzyńska (z *40 rys. w tekście). —20

Gieografja i Etnograf]a
141. Czechy i naród czeski. Cz. I. Opis Czech, n. Antoszka. —15
147. O Serbji i Serbach, napisał A. Miecznik. —20
177. Macedonja i Macedończycy, nap. A. Miecznik. —25
178. Japonja i Japończycy, podług Lauterera i innych,

opracował A. Okszyc. —2L
272. Mała gieografia fizyczna, nap. W. Nałkowski, z 3 ma

pami 1 43 rysunkami. —40

Gimnastyka
21. Gimnastyka domowa bez nauczyciela i przyrządów dla 

zdrowych i chorych, objaśniona 55 fig. Wyd. III. —20
335. Japoński system trenowania ciała, nap. Hancock Irving,

tłóm. W. Szukiewicz. Z 19 rycinami orygin. —45
336. Japoński sywlem trenowania ciała dla kobiet, z 32 rys.—5C
137. Japoński system trenowania ciała dla dzieci, z 32 rys — 50

S



Rtndtł
Pieniądze, Ich powstanie, rozwój i stan ditsl^sży. —1Ö

12. Monety wszystkich państw i ich wartość w rublach. —1C 
48. Miary i wagi wszystkich krajów na kuli ziemskiej. —1C
54. Giełda, jej istota, cel i ustrój, nap. St. A. Kempner. 10

Higjena
p. Lecznictwo, Wychowanie fizyczne

B. Sen, bezsenność i środki nasenne, p. Dr. Kühner*. —10
13. O zdrowiu i jego pielęgnowaniu. —10
17. Jak zachować zdrowie, urodę i młodość, p. E. Fülly,—10 
23. Pasorzyty ludzkie wewnętrzne i zewnętrzne, opisał

Dr. St. Gałecki (z 20 rysunkami). —10
83. Jak żyć aby być zdrowym, p. dr. L. Wolterga. —10 

109. Co każdy człowiek o hygjenie wiedzieć powinien.
I. Mieszkanie i odzież, nap. B. Marchlewska. —13 

126 Mięso czy pokarmy roślinne? wskazówki djetetycznego
odżywiania sie, nap. dr. J. Drzewiecki. Wyd. II. - 10

135. Odezwa do młodzieży męzkiej, przez dr. A. Herzena, —10 
222. Jak zachować się wiosną, latem, jesienią i zimą? po

dług Dr. Gotthilf-Traenharta, oprać, dr. Wolberg. —20 
234. Hygjena ludzi nerwowych, przez Dr. F. uerillain, 

przełożył Dr. M. G. —15
23ć. Czystość u dzieci w szkołach i hygjena azkolna.

Dr. J. Tchórznickiego. —15
288. Pijaństwo—nasz wróg, napisał Anty. Al. Konolik. —10
304. Projekt Ustawy Koła Przyjaciół Zdrowia. —10
317. Hygjena i szkoła, nap. Dr. St. Kopczyński. —20
318. Uwagi i rady lekarza przydatne w życiu codziennym,

napisał Dr. K. Niedzielski. —25
319. Dla naszych synów, gdy dojdą do dojrzałości fizycz

nej. Rady lekarza, podał Dr. A. Fourrier. 10
329. Zatrucie alkoholem i zwyrodnienie, nap. dr. G, Bunge. -10

Hfetorja
28. Wojna o cześć kobiety, ze „Szkiców historycznych“

Karola Szajnochy. —10
38. Początki walki Słowiańsko-niemieckiej, napisał J. K.

Kochanowski. —20
39. Dola i niedola Jana Sobieskiego, streścił M. Offmański.—25
59. O heraldyce czyli o znajomości herbownictwa, nap.

J. K. Kochanowski (z 20 rysunkami). —20
88. Król Kazimierz Wielki, przez Lucjana Tatomira. —25 
B9. Mikołaj Wierzynek, przez L. Tatomira, —1C
91. Drobna szlachta w Królestwie Polakiem. Studjum

łtnojraficzro-apółeczne, ntplwl W. Stpolańskj. —
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H Rtadÿ pruskh aa ziemlich Mhkloh lifàk-lÔO?, na
pisał Wł. Smoleński. —IS

102. Działalność kobiet czeskich 1 Ich udsiał w odrodzeniu
Czech, napisała Antoszka. -20

114. Grunwald, monografja historyczna, nap. M. Cffmański.-20 
125. Społeczeństwo i historja, podł. Tarde’a, stres. A. Lange.—15
132. Starożytna Grecja i jej urządzenia, n. S Sempołowska.—20
138. Dzieje początków cywilizacji powszechnej, przez Fr.

Streisslera, przełożył Zb. Kamiński. —50
147. O Serbji i Serbach, napisał A. Miecznik. —20
177. Macedonja i Macedończycy, napisał A. Miecznik. —25
178. Japonja i Japończycy* podług Lauterera i innych. —25
217. Jadwiga i Jagiełło, przez K. Szajnochę, streścił E. Lu-

niński. Cześć I. —20
218. — - — II. —20
219. — - — III. —20
241. Nasze prababki. Szkic historyczno-obyczajowy, na

pisał W. Koszutski. -15
250. Dzieje wypraw krzyżowych, podług Michauda i innych

źródeł, opracował Z. Kwieciński. -30
289. Przed wyprawą wiedeńską. Studjum historyczne,

przez Ernesta Łuninskiego. —25
314, Pamiątki po Piastach i Jagiellonach pozostałe w wie

rżeniach, tradycii i zabytkach, n. M. Offmański. S5
315, Słownik miejscowości, w których znajdują się zabytki

z czasów Piastowskich i Jagiellońskich, tegoż. —»-
Języki obce.

197. Esperanto. Język międzynarodowy. Cześć I. Grama
tyka i ćwiczenia, ułożył Dr. L. Zamenhof. —25

198. — Część II. Słownik, ułożył Dr. L. Zamenhof. —15
312. — Kurs handlowy, podług L. Mari ss; aux, ułożył Zb.

Kamiński. -----
331. — Słownik Esperanto-polski. Ułożył Dr. L. Zamenhof.—15
332. — Słownik polsko-esperanto, ułożył A. Grabowski. —15
333. — Najłatwiejsza metoda wierszem, nap. Leo Belmont.—15
256. Słowniczek kieszonk. polsko-niemiecki, ułoż.S. Kutner.—60
257. Słowniczek kieszonk. niemiecko-polski, ułóż- S. Kutner.—60

(te same słowniki w opr. w płótno ang. po 75 kop.)
306. Słowniczek kieszonkowy polsko-niemiecki i niemiecko-

polski, oprać. K. Wąsikowski, —60; w oprawie 75
307. Rozmowy polsko-angielskie —50; — -65
308. — — francuskie —50; — —65
309. — — niemieckie —50; — —65
310. — — rosyjskie —50; — —65

lęzy1' polski
50. Prawidła pisowni polskiej ułożone według uchwał 

Akademji Umiejętności w Krakowie. (Wyd. drugie).-10 
123. Najpospolitsze błędy językowe, zdarzające się w mo

wie i piśmie po [silem, opracował A. Krasno wolski.—26
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136. Słowniczek frazeologiczny. Poradnik dla piszących, 
przez Antoniego Krasnowolskiego. —60

170. M. Arcta Słowniczek wyrażeń i przysłów cudzoziemskich—25 
184. Krótka stylistyka. Cz. I, napisał H. Galie. — 15
193. Wyrazy obce w „Sonetach Krymskich" Mickiewicza,

opracował etymologicznie L. Radliński. —10
194. Teorja prozy i poezji w zarysie, skreślił H. Galie. —25
244. Główne zasady składni polskiej, n. A. Krasnowoiski.—20
260. Słowniczek błędów językowych i najważniejszych pra

wideł gramatycznych, nap. Passendorfer. 40
263. M. Arcta Słowniczek 9400 wyrazów, wyrażeń 1 zwro

tów cudzoziemskich, kop. 60; w oprawie —80
297. Przenośnie mowy polskiej, nap. A. Krasnowolski. Cz. I.-----
298. — — Część II. -----
299. Słowniczek wyrazów o pisowni wątpliwej, z podziałem

na zgłoski, ułożył H. Galie. -----
33C — — podług pisowni filologów (Kryński i inni).-----

Kwestja kobieca
92 Kobieta czasów obecnych, napisała W. Marrenć. -15 

102 Działalność kobiet czeskich i ich udział w odrodzeniu
Czech, napisała Antoszka. -20

180. Z dziejów ruchu kobiecego, napisała J. Dohm, streś
ciła M. Glotzówna. —25

268. Zle zużyta siła kobieca. Studjum, napisała Ellen Key, 
tłómaczyła Marja Bujno. -X

Lecznictwa 
p. Higjena

Ł Moje leczenie wodą, streszczenie dzieł* ks. Kneippa.
1. Zabiegi wodolecznicze. -10

6. - — 11. Apteczka domowa. —10
7. — — III. Jak leczyć choroby. —10

25. Jak powinien zachować sie chory na żołądek, napisał
Dr. Wł. Sterling. ’ -15

55. Cierpienia nerwowe, napisał dr. W. Sterling. —15
72. Zboczenia mowy: Niemota, bełkotanie, mowa nosowa, 

przez dr. Wł. Ołtuszewskiego, z rysunkami. —10
101. Wykład popularny o suchotach płucnych. Skreślił

Dr. Stanisław Gałecki. Wyd. II. -25
104. Suchoty płuc i jak skutecznie z niemi walczyć można.

Odczyt Dr. Teodora Dunina. —10
140. Powietrze i słońce, jako najlepsze środki lecznicze, we

dług dr. R. Lamsdorffa, G. Martina, G. Ditricha i in.—15
176. Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach, napisał Dr. K.

Lazarowicz (z 50 rysunkami). — 25
196 Pielęgnowanie chorych w domu, pódl. Dr. Stoeckc-

ra, oprać. Dr. K. Lazarów Icz (z 17 rysunk.) —24
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232. Dr. F. Levtllain. Układ nerwowy i lego tnoroby.—10
233. — Przyczyny chorób nerwowych, przełóż. Dr. M. G.—15
234. — Hygjena ludzi nerwowych, przełożył Dr. M. G. —15
261. Co tu test homeopatja? oraz poradnik „Pierwsza pomoc-.

Wskazówki jak sobie radzić w braku lekarza. —15
274. Dyeta i wskazówki dla chorych na kiszki, napisał

Dr. Boas, oprać. Dr. L. Wolberg. —25
285. Co to jest cholera i jak ją zwalczać, n. Dr. K. Łazarowicz. -10
286. Przewodnik dla służby zdrowia (sanitarzy), podczas

epidemji cholery, ułożył Dr. J. Tchórznicki. —15
287. Cholera, przyczyny, środki zapobiegawcze i leczenie

według zasad homeopatji, n. Dr. J. Drzewiecki. —10
293. Niedorozwój psychiczny. Istota, zapobieganie i lecze

nie, napisał Dr. J. Ołtuszewski. —10
330. Niemota, bełkotanie, mowa nosowa, jąkanie, oraz hy

giena mowy, z 5 rys., nap. dr. Wł. Cłtuszewski. —20

Literatura polska

60. Historja literatury polskiej w zarysie, napisał FI. Ła
gowski. Część I. Literatura polska do wieku XVI.—15

84. II. Wiek XVI. —20
112. 111. Pierwsza połowa wieku XVII. —15
142. IV. Druga połowa XVII wieku. —15
172. — V. Wiek XVIII i XIX do Mickiewicza. —30

4. Co powinniśmy wiedzieć o Adamie Mickiewiczu. —10
11. Ignacy Krasicki i jego dzieła, przez F. Łagowskiego. —15
22. O komedjach Aleksandra hr. Fredry (ojca), przez

FI. Łagowskiego. —20
34. Jan Kochanowski, życie i dzieła, nap. F. Łagowski. -15 
42. Marja Konopnicka. Szkic krytyczny, n. St. Kozłowski.—20 
45. Kazimierz Brodziński: życie i dzieła, nap. FI. Łagowski.—10 
67. Aleksander Świętochowski, skreślił Henryk Galie. —15
77. Juljan Klaczko. Sylwetka literacka, p. F. Hösicka. —15 
82, Narcyza Ztnichowska, jej życie i dzieła, n. M. Bujno.—20 
90. Józef Korzeniowski, jego życie i dzieła, nap. H. Galie.—20 

108. Humor staropolski w poezji XVI i XVII w., wybrał A. R.—15
111. Adam Asnyk, przez Henryka Galie. —20
117. Eliza Orzeszkowa, przez Jana Nitów, uiego. - 15
118. Stanisław -Wyspiański jako poeta, szkic krytyczny,

napisał Stanisław Brzorowski. —20
148. O poematach M. Konopnickiej. Prc.ueteusz i Syzyf.

Pan Balcer w Brazylji, napisał H. Galie. —15
153. Pseudonimy i kryptonimy pisarzów po skich,zebrała I. Z—25 
239. Polska poezja romantyczna, napisał T. Sierzputowski.

Część I. Historja romantyzmu. —25
253. — Część II, Historja romantyzmu. —15
245. Dziennikarstwo polskie. Zarys historyczny, n. Gorski.—25 
24ó- Józef Iguecy Kraszewski 1 jego dzieła, p, Kitowskiego.- 15



Mikołaj ftftj I je$o chârektaryatykft, tu B. Chlebewskl.—àô
282 Maurycy Mochnacki, jako krytyk literatury, napisał 

Edward Prze wtoki. —15

Literatura powszechna
115. Zarys historji literał iry niemieckiej, n. W. Osterloff.

Część 1. Od czasów najdawniejszych do Klopstocka.—15
129. — Część II. Od Klopstocka do Góthego. —15
163. — Część III. Od Gothego do Schillera. —15
173. — IV.* Szkoła romantyczna.—Młode Niemcy. —20
1P3. Historja literatury słoweńskiej, podług A. Pipina —20
3^5. Poeci no wo-japońscy, spolszczył A. Lange, z dodaniem

zarysu dziejów literatury japońskiej w XIX wieku. -----
130. Ujada Homera, streścił i opracował A. Lange. —25
154. Odysseja Homera, streścił A- Lange. —25
167. Cyd. Poemat średniowieczny hiszpański, opr. K. Kroi—25 
214. Lord Byron jego żywot i dzieła, nap. A. Wrzesień. —15 
29C. Frytjof. Opowieść z opowiadań skandynawskich, opra

cował K. Król. —30
325. Wergiljusz Publjuaz. Eneida, oprać. K. Król. —40

Mineralogia
3Z1 Ze świata mineralnego, objaśnione 50 rysunk.. ui, na

pisał A. Sprockhoff, spolszczył A. Sporzyński. —35

Mleczarstwo
..92, Mleczarstwo, n. Z. Dąbruwa-Szremowicz. Cz. 1. Mleko, 

*k/ad, własności, braki i sposób dobywania. —20
313. — — Część II. Chów bydła mlecznego. -----

Muzyka
10. Pierwsze zasady muzyki, podług Hellera, napisał

G. Roguski. Wydanie II. —15 i
18. Słowniczek wyrazów i wyrażeń używanych w muzyce.—20!
31. O głosie i jego kształceniu, przez ks. K. Słone cki ego.—10
35. Fryderyk Chopin; jego życie i dzieła, nap. Al-Ar. —10 
£2. Stanisław Moniuszko; jego życie i dzieła, nap. Al-Ar.—10
23. Ryszard Wagner i jego aramaty, według C. Mendesa, 

streścił A. Lange. —20
96. O pięknie w muzyce, podług D-ra E. Hanslicka. —30 

X&5. Nauka harmonjr w streszczeniu z przykładami, napi
sał M. Zawirski. 40

JO6. Wskazówki dla nauczyciela początkującego gry for
tepianowej, przez Z. Rutkowskiego. 25

M Słowniczek r.nakomltych muzyków, rap. Q. R< uski, —25



Myta I Aforyzmy
223. Meandry. Strzępy myśli rozwianych, aa wa^Ohnien

Felicyana. — 3Ô
235. Najpiękniejsze myśli Kanta. Ze zbioru Dr. R.Rich

tera, wybrał 1 przettómaczył A. Krasnowolski. -21

Nowele
252. Busse K. Nowele szkolne, tłómaczyła M. Bujno. —1C
259. Dalgas, Egge, Krag, Bjórnson i inni. Nówek

Skandynawskie. —?5
227. Hamsun Knut. Nowele, tłómaczył A. Strzelecki. —zO
224. Heijermans. Służącą.—Małżeństwo. —15
258. Karm en. Dzikusy. Szkice z życia robotników w por

cie Cdeskim. ‘ —30
322. Kipling R. Z pod nieba inc^i. Nowelle. —15
280. Lagerlof S. Legendy o Chrystusie, tłómaczyła

M. Markowska. —30
226. Wells. Nowele, tłómaczył A. Lange. —20
284. Wilkoński A. Wybór ramot i ramotek. —30
279. Zola E. Powódź. Obrazek, tłóm. Al-Ar. —10

Pedagogika I Pielęgnowanie ciała
p. Wychowanie | p. Higjena

Pielęgnowanie dzieci 
p. Wychowanie fizyczna

14. Jak pielęgnować dzieci zdrowe 1 jak leczyć chore, 
streszczenie podług ks. Kneippa. —1C

105. Pielęgnowanie dziecka w pierwszym roku życia, p. dr.
med. Marje Vögtlin, spolszczył dr. Szymanowski. —2C 

110. Dziecko nerwowe, opracował dr. Wł. Sterling. —20 
146. Hygjena wieku dziecięcego, podług Dr. I. Trumpa, na

pisał Dr. Sterling. ’ —20
164. O żywieniu niemowląt, napisał Dr. Bączkiewicz. —20
236. Czystość u dzieci w szkołach i hygjena szkolna,

przez Dr. J. Tchórznickiego. —15
281. Zdrowie dziecka. Przewodnik dla rodziców, podług

K. Hochsingera, opr. Dr. L. Wolberg. Z 14 ryc. —60
338. Jak zachować zdrowie niemowląt, nap. Dr. Jan Bącz

kiewicz. Aprobowane przez Tow. Hyg. -----
339. Jak ochraniać dzieci od chorób zakaźnych, napisał Dr.

Jan Bączkiewicz. Aprobowane przez Tow. Hyg. —10 
346. Hygiena ruchu dla dzieci i młodzieży, nap. Dr. Ferdy

nand Lagrange. —10
Podróże

369. Zakcane I Jego okolice. Przewodnik db zwiedzają
cych, z planem I 10 rysunkami, —30

11



roezja
223. Meandry. Strzępy myśli rozwianych, ze wspomnień

Felicyana. ’ —3J
B45. Poeci nowi japońscy, spolsczył A. Lange. —

Przyroda
36. Podział pracy w naturze i w życiu człowieka, podł.

E. Haeckela. Wydanie II —10
47 Woda pod względem fizycznym i chemicznym, na

pisał S. Bouffałł, (z rysunkami). —10
6L O powietrzu, napisał S. Bouffałł. —10
65. Organizm jako społeczeństwo komórek, p. K. Kulwiecia—10 
öS. O widzeniu. O symetrji. Odczyty popularno-naukowe,

prof. Dr. E. Macha, (z rysunkami). —10
131. C prędkości światła, podług Dr. A. Bernsteina, nap.

St. Bouffałł (z rysunkami). —10
150. Ziemia i jej stanowisko we wszechświecie, podług

Neumayera, napisał St. B. (z 11 rysunkami). —20 
166. Wulkany, przez K. Martina. Trzęsienia ziemi, przez

Dr. Meuniera, streścił St. B. (z 5 rysunkami). —15
275. O niezniszczalności siły we wszechświecie. przez A.

Bernsteina, oprać. T. O. M. —20
328. Wskazówki do hodowli motyli oraz urządzania zbio

rów, z 17 rysunkami, nap. B. Dyakowski. —15

Psychologia
56. Znużenie, orczyt dr. St. Kopczyńskiego. —10
76. Wpływ umysłu na ciało, przez dr. Dubois. —10

124. Jak badać u nysł dziecka? (O zadaniach i metodach
psycho' jgji dziecka). Wyd. II. nap. A. Szycówna. —20 

139. Psvc»-Gícgja uwagi, napisał Th. Ribot. —30
j.it. Zasady psychologii, przez St. Brzozowskiego. —20
220. Dusza dziecka, podług Dr Fleury, n. Z. Sennewald. —10
225. Objawy i cechy charakteru i temperamentu u dzieci,

podług Leshafta, napisała Szczęsna-Słupecka. —10
264. Roszkosze zmysłów i rozkosze sztuki, nap. K. Lange, 

przełożył M. Muttermilch. Cześć I. Fizjologja roz
koszy i rozkosze sztuki. -25

293. Niedorozwój psychiczny. Istota, zapobieganie i ie
czenie, nap. Dr, J. Ołtuszewski. -10

Pszczelnietwo
199>. Pszczelnietwo. Podręcznik do kierowania pszczołami

w ulach bezdenkach, przez B. Jasienickiego. —10

Rolnictwo
p. Mlaczaratwo.

- U —



Różna
24. Przepisy właściwego zachowania sie wśród ludzi. —20
32. Nauka gry w «-szachy, opracował Z. Kam.ński. —20
41. Hodowla ptaków śpiewających, nap. K. Kalinowski. —15

116. Ubezpieczenie życiowe, napisał B. Danielewicz. —15
151. Nasze pieśni. Najulubieńsze śpiewy z towarzyszeniem

fortepianu, zebrał i ułożył Al-Ar. Muzyka. —60
152. — — — Słowa (oddzielnie)—20

Rzemiosła
187. Zegarmiatrzostwo, napisał Fr. Skwara, z liczn. rys. —10

Słowniki
18. Słowniczek wyrazów używanych w muzyce. —2T

136. Słowniczek frazeologiczny. Poradnik dla piszących,
przez A. Krasnowolskiego. Wyd. II. —60

170. Słowniczek wyrażeń i przysłów cudzoziemskich. —25
256. Słowniczek kieszonk. polsko-niemiecki, ułóż. Kutner.—60
257. Słowniczek kieszonk. niemiecko-polski, ułóż. Kutner.—60

(te same słowniki w opr. w płótno ang. po 75 kop.)
260. Słowniczek błędów językowych i najważniejszych pra

wideł gramatycznych, nap. Passendorfer. , —40
263. M. Arcta Słowniczek 9400 wyrazów, wyrażeń i zwro

tów cudzoziemskich, kop. 60; w oprawie—80
306. Słowniczek kieszonkowy polsko-niemiecki 1 niemiecko-

polski, oprać. K. Wąsikowski, kop. 60; w opr.—75

Społeczne
p. Kwestja kobieca

1. Oszczędność — droga do dobrobytu, podług Wecla
i Smilesa, opracowali K. K. i Ź. K. Wyď. II. —W

9. Pieniądze, ich powstanie, rozwój i stan dzisiejszy. —1C
51. Jak jest za Oceanem, przez W. M. Kozłowskiego. —15 
53 Ekonomja polityczna czem jest i czego uczy, napisał

dr. J. B. Marchlewski. —
57. Nauka o ludności, napisała dr. Zofja Golińska. * —10 
70. Alkoholizm i społeczeństwo, nap. dr. Zofja Gclińska. —15 
81. Polacy w Ameryce. Zarys obecnego stanu wychodżtwa

polskiego, napisał S. Barszczewski. ' —15
116 Ubezpieczenia życiowe, napisał B. Danielewicz. —15 
125, Społeczeństwo i historja, podł. Tarde’a, skres. A. Lange- 15 
127. Z naszych stosunków ekonomicznych. Kapitały obce

w przemyśle polskim. Cła. Artele, n. Z. Pietkiewicz—15 
248. Bauer L. Pokonani. Rozmowy dramatyczne —25
254. Zasady ruchu współdzielczego, nap. W. Szukiewicz. —25

- 13 -



ŻSfl, Pilaftstwo—nasz wróg, napiaał Anty. Ah Koholfk. —1Ö
’Ql. Zarys Ewolucji ekonomiczno-społecznej (Ideały Fabju- 

szów), nap. W. Szukiewicz. -X
301. Ustawa normalna Towarzystw Wzajemnej Pomocy. 10
302. Ustawa norm. Tow. Współdzielczych Spożywczych. -10 
3C3. Ustawa Kas Przezorności i Pomocy przy fabrykach

t zakładach przemysłowych i handlowych. tO
304. Piojekt ustawy Koła Przyjaciół Zdrowia fizycznego

i moralnego. —10
305. Projekt ustawy Towarzystwa Kultury Etycznej. -10
Łi4. Prawo w życiu Judzkiem, wykład popularny, napisał

prof. dr. A. Białecki. -40
329. Zatrucie alkoholem 1 zwyrodnienie, nap. dr. G. Bucge,—10

Szkice lite. ackie
3, Trylogja historyczna H. Sienkiewicza. Szkic kry

tyczny, przez St. Kozłowskiego. - 20
156. Szkic o weryzmie, napisał A. Strzelecki 10
171, Przyczynek do życiorysu Adama Asnyka, napisał M.

Offmański. 15
213. Poeta i świat. Odczyty A. Pileckiego. X
270. Epopeja Napoleońska w Popiołach Stefana Żeromskie

go, napisał H. Galie. —15
Sztuka

2. John Ruskin i jego poglądy, opracowała M. Bujno. —10 
49. Zasady estetyki, skreślił M. Mutermilch. (z rysunk). —30 
62. Hipolit Taine jako estetyk i krytyk, nap. S. Brzozowski—15
66. Idea w sztuce, skreślił M. Muttermilch. —10
99. Józefa Kremera poglądy na sztukę i jej faistorje, na

pisał Stanisław Brzozowski. * —15
181. Życie artystyczne ludzkości, podług A. Le Roux, stre

ściła W. Jasieńska-Zaremba (z 30 rysunkami). —30
264. Rozkosze zmysłów i rozkosze sztuki. Przyczynki do

aenaualiatycznej teorji sztuki, nap. K. Lange, prael.
M. Muttermilch. Część I. Fizjolog] a rozkoszy 1 roz
kosze aztuki. —25

265. — Cześć II. Sztuka. —25
311. O Ideale w sztuee, nap. H. Tain«, sir. Brzozowski. —X

Teatr I Teatr amatorski
p. Dramatyczne utwery. | p. Dramatyczne utwery

Technologja

27. Oświetlenie wapółczaane, akrei. W. Umiński (z 39 rye.j—16
64. Najdawniejsze wynalazki, akrei. W. Umiński iz 21 rya.)—10

— U —



IW. O kotłacn p*f swych ora» o ich obMUdse, n. W. Skwara.—25
255. Nafta, jej powstanie 1 użyteczność. Lampy i motory, 

podług najnowszych źródeł opr. S. Musiatowicz. —15
342. Bielenie przędzy i tkanin lnianych prędkim sposobem

domowym, z 6 rys., opracował Jan Lewiński. -10 
23?. Przewodnik dla tkaczy, opracował Jan Lewiński.

Tom I. Przędza, z 19 rysunkami w tekście. —20
343. — — Tom II. Przygotowanie osnowy. Krosno

tkackie. Założenie krosna, z 60 rysunkami. -----
323. Ze »wiata mineralnego, objaśnione 50 rysunkami, na

pisał A. Sprock hoff, spolszczył K. Sporzyński. —35
Wychowanie

30. O samokształceniu, podług Pawła Hocbe, nap. Anto
ni Krasnowolski. —X

68. Wychowanie dziecka do lat 6-ciu, przez H. Wernica.—20 
75. Nauczycielstwo i pedagcgja, przez J. Wabnera. —20
79. Wychowanie dzisiejsze, podług M. Egidy. —10

103. Dla rodziców, rady i wskazówki przy wychowaniu 
dzieci, napisała Izabela Moszczeńska. —15

106. Reformy w wychowaniu moralnem, p. I. Moszczeńską.—10
121. Kłamstwo. Traktat pedagogiczny dla użytku rodziców

i nauczycieli, spolszczył Józef Muklanowicz. —10
122. Co każda matka swojej dorastającej córce powiedzieć

powinna, napisała Izabela Moszczeńska. —15
124. Jak badać umysł dziecka? (O zadaniach i metodach 

psychologii dziecka). Wyd. U. nap. A. Szycówna. —2C
133. Jak rozmawiać z dziećmi o kwestjach drażliwych.

Wskazówki dla matek, napisała I Moszczeńska. 10
134. Złe i dobre wychowanie w przykładach, podług ory

ginału niemieckiego, napisała I Moszczeńska. —15 
144. Wychowanie wychowawcy (Książka Mrówcza), przez 

Salzmanna, tłómaczyła Z. Senne wal d. —25
162.» Znaczenie studyów nad dziećmi, nap. G. Stanley Hali, 

przekład K. Króla. (Wyd. II.) —15
168. Skąd sie wziął twój braciszek? Z dziełka Ellis Ethel- 

mer, spolszczyła R. Centnerszwerowa. —10
220. Dusza dziecka, podług D-ra Fleury, n. Z. Sennewald.—15 
225. Objawy i cechy charakteru i temperamentu u dzieci, 

podług Leshafta, napisała Szczęsna-Słupecka. —10
242. Lenistwo, opracował J. Muklanowicz. —10
243. O kształceniu młodzieży w poczuciu obewiązku, na

pisał Feliks Adler, przełożył Wojciech Szukiewicz. 20
276. Na czem opiera się wychowanie, nap. Dr. Buhle. —15
117. Hygiena i szkoła, nap. Dr. St. Kopczyński. —20
W. Szkoły mieszane (Koedukacja), nap. Ť. Męczkowaka. —15
340. Nauka życia. Książka dla roďiiców, wychowawców

i nauczycieli, jnzez Fr. W. Foerstera, tłómaczyła
M. Bujno-Arcjbwa. —35

341. Nauka życie w przykładach. Pogadanki kształcące
charakter dzwci i młodzieży, teo. . Część L —3S



Wychowani* ttyc.n*
21. Gimnastyka domowa bez nauczyciela i przyrządów dla 

zdrowych i chorych, objaśniona 55 fig. Wyd. UJ. - 20
44. Ruch i ćwiczenia cielesne, przez D-ra R. Skowrońskiego.—10
69. Fizyczne wychowanie dzieci podług Jędrzeja Śniadec

kiego i in., napisała Antonina Kolberg-Brzozowska.—10
335. Japoński system trenowania ciała, napisał Hancock

Irving, tłćm. W. Szukiewicz. Z 19 rycinami oryg. —45
336. Japoński system trenowania ciała dla kobiet, z32 rys.—50
337. Japoński system trenowania ciała dla dzieci, z 32 rys»—50

Zoolog]*
It, Z życia zwierząt: Zwierzęta ssące, podług Brehma. —10 
40. Zwierzęta współbiesiadnicze, napisał B. Dyakowski. —15
80. Z życia zwierząt: Ptaki, według Brehma, przeł. M. A.—15 

149. Zwierzęta pod względem budowy ciała, nap. F. Ur
banowicz (z 54 rysunkami w tekście). —25

208. Motyle. Atlasik kieszonkowy, 129 rysunków kolor. —40
209. Owady. Atlasik kieszonkowy, 129 rysunków kolor. —40
371. Szkice zoologiczne, przez W. BÖlscha» z 13 rya. —30

Życiorysy 
p. Literatura

33. Jędrzej Śniadecki, życie i dzieła, nap. St. Brzozowski.—20 
35. Fryderyk Chopin; iego życie i dzieła, napisał AI-Ar. —10
52. Stanisław Moniuszko, jego życie i dzieła, nap AI-Ar.—10
58. Józef Kremer jako pisarz, filozof i estetyk, szkic kry

tyczny, napisał Stanisław Brzozowski. —1S
169. Jan Śniadecki, życie i dzieła, nap. St. Brzozowaki. —20

Wkrótce okalą się następujące tomiki:

BJftr n i tjer ne-B jCrnso n. Nowożeńcy. Komedja w 2 aktach.
Gobineau J. Odrodzenie. Sceny histoiyczne, tłómaczył

A. Strzelecki. Cz. I. Savonarola. — II. Cezar-Borgla. —
III. Juljusz II. — IV. Leon X. — V. Michał Anioł.

Mikołaj Rej i jego stanowisko w Reformacji, p. J. Machlejda.
Gienjusz i jego przedstawiciele w sztuce plastycznej.
Co to jest modernizm? nap. S^ťJSr/ozowski.
Kto był Buddha i co o " ».ny? Mp W. Szuklewica.
O naszej młodzieży słów 
lednożenstwo i wielożensj 
Prawo do macierzyństwa 
Obrazki Amerykańskie. CŚ

ie-Björnson.
1. Bujno-Arct.
lS. Barszczewski-
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POLSKA w roku 1793.
PAMIĘTNIK HISTORYCZNY

FryderyRa Szulca
Nowe wydanie wyczerpanej a nader poszukiwanej 

. kaiążki. rb. 1. 2C

Stara Baóń, 3 tomy.
Lubonie, 2 tomy.
Bracia Zmartwych

wstańcy, 3 tomy.
Masław, 2 tomy.
Boleszczyce, 2 tomy.
Królewscy synowie, 4
Hietorja prawdziwa

Petrku Właście, 2
Stach z Konar, 4 t. .
Waligóra, 3 tomy. 4
Syn Jazdona, 3 tomy.
Pogrobek, 2 tomy.
Kraków za Łoktka, 2 t.
Jelita, 2 tomy.
Król chłopów, 4 tomy. 

Saskie ostatki, 2 tomy.

Biały książę, 3 tomy.
Seniko, 3 tomy
Matka. Królów. 2 tomy.

BG NSP|

Król Piast, 2 tomy. 
Notatki Polanowskiego, 

2 tomy.
Za Sasov, 2 tomy.

Cena za całość (29 powieści—78 tomów] rb. 16. 
Przedpłatę można także składać w 8 ratach po rb. 9.

(W prenumeracie wypada tom po 201/, kop.).
W oprawie cena za caloić rb. 29 k. 20

(78 tomów oprawione są w 33 książkach)
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